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Przegląd polityczny.
Lwów 6 iipca.

Prace konferencyi pokojowej, zgromadzo
nej yy Hadze, nietewem się skończą. Podo
bno 10-go lipoa odbędzie się ostatnie posie 
dzenie, ale delegacd pozostaną je lc z e  w ho
lenderskiej stolicy ze dwa tygodnie, ponieważ 
protokół i uchwały będą odesłane rządom, 
które przejrzą te akty, może poczynią w nich 
jakieś zmiany, poozem dopiero nastąpi w Ha
dze ostatnia formalność: podpisanie główne
go p. otokołu i specyalnych uchwał. Można 
tedy już -te zastanowić nad ogólnym rezulta
tem akeyi, wdrożonej przez Rosyą, a uwa 
żanej za godne zakończenia stulecia, nie
zmiernie obfitego w złe i dobre czyny. Zu
pełnie pewne wiadomości o przebiegu narad i
0 przeszkodach, które ogromnie zmniejszyły 
nadzieje, przywiązywano do tej konferencyi, 
zapewne jeszcze nieprędko staną się własno
ścią ogółu. Jednak już wiadomo, że stało 
się, jak przewidywali trzeźwi politycy zaraz 
po opublikowaniu rosyjskiego wniosku: rze
czowe rezultaty konferencyi są małe, — mo
ralne dość pokaźne. Pod ostatniemi rozu
miemy stwierdzenie faktu , że wojny nie 
są najlepszem rozwiązywaniem wszelkich sprze
czności, albowiem każda skończona wojna ma 
w sobie *■ i-odki nowej, która często odra
bia t o , co uczyniła tamta ; moralnym re
zultatem konferencyi jest także stwierdzenie 
faktu, że narody w ogóle nie chcą wojen
1 że to ich usposobienie musi być uwzględnia
ne ; wreszcie zaznaczono bardzo stanowczo 
potępienie wszelkiej polityki zaborczej w 
Europie.

Wszystko inne, osiągnięte przez konfe- 
rencyę, ma wartość rzeczową, lecz drugo
rzędną. Przywileje Czerwonego Krzyża po
twierdzono i rozszerzono na wojny morskie. 
Konwencyę petersburską o wykluczeniu pe
wnych środków morderczych z użycia, sformu
łowano ściśle orzeczeniem, że wszelkie pociski, 
ważące mniej niż 400 gramów, nie mogą być 
robione tak, iżby pękały wewnątrz trafionego 
ciała, albo posiadały brzegi ostre, rozrywające 
ranę; uznano także, że nie wolno rzucać z ba
lonów na nieprzyjaciela żadnych wybuchają
cych materyałów Konwencyą brukselską o 
prawach i obowiązkach cywilnej ludności, za
mieszkującej teren objęty wojną, przyjęto i 
Wcielono do kodeksu międzynarodowego, cze
go d tąd nie było z powodu tak niejasnej 
stylizacyi aktu owej konwencyi, iż niektóre 
państwa mniemały, że cywilna ludność nie 
ma prawa bronić swej ojczyzny od najazdu, 
jeżeli zaś to uczyniła, to się narażała na to, 
iż wzięta do niewoli, będzie rozstrzelana. Te
raz w Hadze określono, że osoby cywilne, któ
re dobrowolnie staną do walki z najeźdźcą, 
muszą być przezeń traktowane jak żołnierze 
armii regularnej, jeżeli nie dopuszczą się zbro
dni, niewwr-kającej z konieczności wojennej; 
naprzy1 - n j , 'brodnią jest spalić żywcem 
nieprzyjacielskich żołnierzy, przyjętych do 
domu i ułożonych do snu ; zbrodnią jest otru
cie ich lub inne zdradzieckie wymordowanie.

Nie zgodzono się na rosyjski wniosek, aby 
budżety wojenne nie były zwiększane przez 
lat pięć, aby wstrzymano budowę wojennych 
okrętów, aby zaniechano do następnej konfe
rencyi doskonalenia artyleryi, przyczem jednak 
te państwa, które posiadają działa gorsze od 
innych, mo /ą je zmienić na lepsze ; wreszcie 
nie zgodzono się i na ostatni wniosek rosyjski 
o niepowiększaniu armii na stopie pokojowej

Dla panien na wydaniu
rad skutecznych pół kopy

Spisał
S t a r y  k a w a l e r .

Czasy się zmieniły i warunki życia stają 
się coraz cięższe.

Nie zawsze wstręt do małżeństwa, ale o 
wiele częśc ej niemożność zaciągania obowiąz
ków bez dostatecznych środków do życia za
trzymuje mężczy-r; w oelibicić

Liczba nóramężnyoh kobiet wzrasta usta
wicznie, objaw ten zatrważa szczerych zwolen
ników matrimonium i zniewala do szukam a 
dróg wyjścia. Z drugiej strony, z postępem 
w stosunkach społecznych potrzeba wyplenić 
przestarzałe zwyczaje.

Nie utrudnień, ale uproszczeń chcemy.
Panny nasze niech zejdą z piedestału wy 

Rurowanej ambicyi, a ich mamy kapitulować 
muszą.

Jako zawzięty przeciwnik celibatu, któ
rego złe strony doskonale poznałem, chcę do
rzucić słowko w tej ważnej kwestyi. Bady 
moje z życia wzięte i na doświadczeniu oparte, 
dziewicom dobrej woli i chęci poświęcam.

Panna, chcąc wyjść zccateśme gamąż 'potomna:
. _ T. Być grzeczną dla wszystkich młodych
mdzi, nawet.— dla zle tańcząoych i niesympa
tycznych.

II Dla starszych dam szczególnie uprzej
mą: nisko dygać, a przy bliższem poznaniu i 
w częstych stosunkach — w rękę całować. 
W rozmowie z niemi udawać zajęcie; z 0pu- 
szozonemi przez towarzystwo i nudzącemi się 
porozmawiać od czasu do czasu.

III. Uprzejmość wielką okazywać matkom 
młodych ludzi, którychby się pragnęło mieć za 
. ężów, jednak. — bez przesady i nie tak, by 

mi zauważyli.
Dla guwernantek i bon w domach, 

e są kawalerowie, być grzeczną. Nudnych

z wyjątkiem korpusów kolonialnych. Kiedy ów 
wniosek był postawiony, zaraz podnieśliśmy, 
że Rosya jest w tej szczęśliwej pozyeyi, iż swą 
kolonialną armię syberyjską i śroakowo-azya- 
tyoką może w potrzebnej chwili przerzuoió do 
Europy, czego nie zdołają Niemcy z Kamerunu 
lub Franoya z Kochinchiny, z czego wynika, 
że ów wniosek nie przeszkodzi Bosy i powię
kszać swych sił bojowyoh europejskich, a prze
szkodzi innym państwom. Właśnie ten argu
ment podniósł i szeroko rozwinął na konferen
cyi delegat niemiecki pułkownik Schwarzhof, 
a nadto bardzo słusznie dodał, że nietylko 
liczba wojsk stanowi o bojowej sile państwa, 
ale także cala jego organizacya militarna i ob
fitość środków komunikacyjnych, zatem wstrzy
manie rozwoju liczebnej siły wojsk nie utrwali 
dzisiejszej równowagi, bo ona może być na 
tychmiast zwichnięta reorganizacyą systemu 
mobilizacyjnego, budową jakiejś kolei lub ja
kiegoś kanału. Te słuszne argumenta zwycię- 
żyły-

W  kwestyi utworzenia stałych sądów roz
jemczych i stałego ich biura w Bernie szwaj- 
carskiem, gdzie ono będzie się nazywało „sta
łą izbą sądu rozjemczego", Niemcy zaniechały 
opozycyi, jednak po nader ważnem ustępstwie 
innych państw, mianowioie po ustępstwie, że 
odwoływanie się do tych sądów nie będzie obo
wiązkowe. Takie ustępstwo czyni same sądy 
zbytecznemi, lecz jest nadzieja, że moralnem 
swem znaczeniem one z czasem staną się obo
wiązkowemu Skoro ustąpiły, N iemcy, to nieza
wodnie ustąpi jeszcze jeden i już ostatni opo- 
zycyonista: sułtan, a jeżeli tego nie uczyni, 
postanowiono obejść się bez jego zgody. W czo
raj tedy zaczęto się naradzać nad wewnętrzną 
organizacyą berneńskiego biura i pad regula
minem sądów rozjemczych. Przypuszczamy, że 
tu już się nie wytworzą takie różnice, któreby 
rzecz rozbiły.

Oto jest wszystko, co uczyniła konferen- 
cya w Hadze. A  zatem nietylko nie potępiła 
wojen, nie utorowała drogi do wieczystego po
koju, o czem marzono zbyt śmiało, ale nawet 
nie zaradziła rzeczy rzeczywiście ciężącej nad 
światem jak śmiertelna zmora : nie wskazała,
jak się pozbyć zbrojnego pokoju, jak powstrzy
mać rozwój militaryzmu. Wszystko będzie szło 
jak dotąd : będą powstawały bez przerwy nowe 
pułki, nowe twierdze, nowe machiny mordercze, 
a roo po w storno zatarg, za wsze zorojne po
tęgi same osądzą, czy warto wezwać sąd roz
jemczy, czy też lepiej odrazu zagrzmieć z dział. 
Tak bardzo to się nie różni od tego, co dotąd 
zawsze było, bo przecież skoro rj^walo byli źle 
przygotowani do walki, lub gdy szło o drob
nostki, to się chętnie wdawali w rokowania i 
nawet przystawali na pośrednictwo. Więc róż
nica tylko ta, że co przedtem robiło się, gdy 
się chciało, teraz stanie się regułą, ale nieobo
wiązkową i zaledwo teoretyczną.

Lecz każdy początek jest trudny. Może 
po długim szeregu takich narad, jak teraźniej
sze w Hadze, osiągnie się coś więcej. Kto, j&k 
my, niczego się nie spodziewał od konferencyi 
i przepowiadał jej małą realną wartość, ten nie 
ma powodu do rozczarowania. Myśl rosyjskiego 
cesarza była za wielka dla dzisiejszych stosunków, 
a może i nie wzbudziła zaufania w swą szczerość.

Zaiste, mogła ta myśl rosyjskiego cesarza 
wydać się nieszczerą, bo wszakże to, co teraz 
Bosya czyni z Finlandyą jest nie pok«_ om, lecz 
wojną, nie sprawiedliwością, lecz jej pogwałce
niem. Nie dziwimy się temu, że Mikołaj l in ie  
przyjął grona profesorów z różnych uniwersy
tetów europejskich, którzy przybyli do Peters-

i blagująeych mężczyzn, zwłaszcza starszych, 
prosić niekiedy, żeby znane i odgrzewane ane- 
kdoty opowiadali, udając, że się je słyszy po 
raz pierwszy.

Y. Krytykujących i szydzących z drugich, 
słuchać z miną seryo, nie śmiad się z niemi; 
swojego zdania nie objawiać i tych , którzy 
się do ostrej krytyki nie nadają, z lekka bronić.

Dla służby w swoim i cudzym domu być 
dobrą i po ludzku ją traktować.

VI. Między rozbujałemi i „rozchichota- 
nemi" pannami, skoro zanadto sobie pozwalają 
w żartach, być resemće.

VII. Nie jeździć konno, nie powozić, nie 
trzaskać z bicza i nie gwizdać. Bobiące to ko
biety nie podobają się mężczyznom; a chociaż 
pasyami lubią asystować amazonkom, jednak 
się ioh boją i wolą konkurować o inne. „Das 
ewig weibliche" jak powiedział Goethe jest dla 
nich najpożądańsze

YHI. Wszelka emancypacya: obcinanie 
krótko włosów, noszenie sukien męskim krojem 
zrobionych, szorstkość w ruchach, -palenie pa
pierosów, czyli tak zwany genre anglais, jest 
dla mężczyzn wstrętny.

IX. Mówiąc, wystrzegać się ruchów głową 
i szybkich nie harmonizujących z mową gestów, 
zwanych grzecznie odruchami nerwowemi, nie
grzecznie zaś — przekupkowatością. Można być 
wesołą i ożywioną, a jednak zachować się 
względnie spokojnie. Nie mówić „wszystkie na
raz" i wogóle gestów robić jak najmniej, sta
rać się trzymać prosto, a w ruchach szyi na
brać gibkości. Być naturalną — wszelkiej prze
sady bardzo się wystrzegać. Szybko skupiać 
uwagę w rozmowie. W  myśli obrobić zdanie 
tak, że skoro się je wygłosi, będzie mniej wię 
cej wykończone, bez zająknień i zacinań. Głos 
moderować, lecz bez cedzenia, zupełnie natu
ralnie. Mężczyźni za łagodnym, pieszozotłiwym 
głosem poprostu przepadają.

X . Pamiętać, że naturalność, skromność i 
prostota, przy wdzięku i harmonijnych ruchach 
ciała są rodzonemi siostrami dystynkcyi, którą

burga, by prosić o cofnięoie ukazów wydanych 
dla Finlandyi. Niepolityczuem było, że ci pro
fesorowie odwiedzili Helsingfors i w tej fin
landzkiej stolicy zgodzili się być przedmiotem 
owacyjnych wystąpień, co w Petersburgu mu
siało sprawić złe wrażenie. Ale z jakiej raeyi 
profesorowie obcych uniwersytetów mają się 
wtrącać do podobnych spraw ? Gdyby uprawnić 
podobne czyny, to zawsze różni cudzoziemcy 
mogliby zabierać glos w spraw chpaństw obcych. 
Doprowadziłoby to do zdumiewających niespo
dzianek. Z tern wszystkiem reskrypt cesarza 
Mikołaja, nakazujący jeneralnemu gubernatoro
wi finlandzkiemu stłumić objawy niezadowole
nia z ukazów, jest już nowem targnięciem się 
na konstytucyę, która poręcza sejmowi swobo
dę wyrażania przekonań. A oświadczenie w 
reskrypcie, że cesarz spełni! tylko swój obo
wiązek, nakazujący mu zbliżyć Finlandyę do 
reszty monarchii, jest jaskrawo sprzeczne z in
nym ważniejszym obowiązkiem — dotrzymania 
warunków traktatu z Szwecyą z r. 1808. Na 
mocy tego traktatu Bosya otrzymała od Szwe- 
cyi Finlandyę i zobowiązała się nadać temu 
krajowi prawa odpowiadające charakterowi lu
dności i jej wszelkim potrzebom. To sumiennie 
uczynił Aleksander I i Finl&ndya postawą swą 
pokazywała zadowolenie. Dziś, bez powodów 
wywołanych przez Finlandczyków, narzucono 
im ustawy, przeciw którym oni energicznie, 
choć spokojnie protestują z ogromną jednomyśl
nością. Z tego wynika, że owe ustawy nie od
powiadają charakterowi ludności i jej potrze
bom, a zatem są naruszeniem traktatu ze Szwe
cyą, nie mówiąo już o tern, że nadane bez zgo
dy senatu i sejmu, są pogwałceniem konstytu- 
cyi. W  ogóle bardzo jest smutna ta sprawa z 
Finlandyą, a dziwna jest także, bo oprócz ozy- 
nowniczej kliki, wszyscy Rosjanie ją potępia
ją. Klika czynownicza potwierdziła zdanie wy
powiedziane o niej przez Szczedryna, że ona 
nie rządzi, nie myśli o państwie i jego przy
szłość, leoz tylko dla siebie wciąż szuka żeru: 
ogryzła zupełnie polskie kości, więc teraz 
się bierze do finlandzkich sohabó” .

Anglia i Transwaal wciąż się szykują do 
wojny, gromadzą w południowej Afryce wojsko 
i broń, republika Orańska, jako sojuszniczka 
Transwaalu, czyni to samo lecz jednocześnie 
zwiększają się usiłowanie pokojowe. Kolonia 
Kapska, należąca do Angin, energicznie prote
stuje przeciw wojnie i wysyła odpowiednie 
adresy do Londynu. Uitlenderzy (oudzoziemcy) 
transwalsoy ogłaszają, że ów adres, który wrze- 
komo oni posłali do Londynu z prośbą o opie
kę, jest sfałszowany przez kilkunastu agitato
rów, którzy podpisywali na adresie zmyślone 
nazwiska. Prezydent republiki orańskiej zaczął 
pośredniczyć między angielskim gubernatorem 
Milnerem a prezydentem transwalskim Kruge
rem, do którego i Papież wystosował pismo, 
zalecające rozwagę i możliwie największe ustęp
stwa Anglikom. Wszystko to sprawiło, że po
dobno lord Salisbury nie chce występować tak 
wojowniczo, jak minister kolonij w jego gabi
necie p. Chamberlain.

Pomyślny zwrot w Belgii. —  Koniec sesyi wę
gierskiej Izby poselskiej.

Piszą nam z Wiednia, 5 lipca:
Depesze z Brukseli tutejszym kołom ra

dykalnym zgotowały przykre rozczarowanie. 
Jedni bowiem spodziewali s ię , że upadnie ga
binet Yan den Peerebooma i Izba poselska bę
dzie rozwiązana celem rozbicia za pomocą no
wych powszeohnych wyborów większości „kle-

zdobyc tak trudno, a starać się o to winni — 
mężczyźni i kobiety.

XI. Panny powinny zachować dobry ton 
i wyrobić w sobie dobry gust w doborze su
kien, kapeluszy, w starannem uczesaniu głowy 
i w wyborze szczegółów toaletowych. Pod 
tym względem poznać chociaż pobieżnie prawa 
estetyki.

Niedbałość w ubiorze, poplamiona suknia, 
źle skrojony stanik, brzegi „klosza11 dłuższe 
niż jego przód i śro lek, źle upięte włosy, któ
rych kosmyki spadają w nieładzie, robią złe 
wrażenie.

Wiedzieć, co z ostatniej mody da się za
stosować a oo nie.

Heinzen powiada: „Kobiety często stają 
się niewolnicami mody, lgną do bawidełek i 
zapalają się do tysiąca drobnostek. Modne 
oszpecanie siebie świadczy o bezmyślnośoi 
i usposobieniu dziecinnem. Takie istoty nie 
mogą być uzdolnione i powołane do dania 
głosu w poważnych kwestyaoh życia pań
stwowego i społecznego. Z tych względów 
emancypaoyę kobiet uważać należy za glup- 
stwo“.

KIL W  ożywionej rozmowie nie podno
sić głosu i nie mówić zbyt prędko; przy mło
dych ludziach nie okazywać irytacyi. Skoro 
zajdzie potrzeba w rozmowie — odciąć się 
dobrze, ale bez gniewu. Wstrzymywać się od 
sarkazmu i docinkowatości — tego staropa- 
nieńskiego octu i pamiętać, że łagodność ko
biet — to największy wdzięk w oczach męż
czyzn.

„Łagodność niewiast jest najlepszą ostrogą 
od złego z niemi obchodzenia się“ . (Koran. Rozd. 
IV  kom. do w. 38).

XIII. Zalety takie, jak: dobre wyohowa- 
nie, dobre ułożenie i wykształcenie, przy uro
dzie, wdzięku i dobrym charakterze, dałyby 
idealny typ kobiecy. Połączenia wszystkioh 
tyoh cnót znaieść prawie niepodobna, więc 
panna rozsądna, mająo dobre serce i silną

rykalnej", drudzy, namiętniejsi, przewidywali 
strącenie króla z tronu i obwołanie republiki 
belgijskiej. Prąd republikański, nurtujący we 
Włoszech i Hiszpanii, jest bardzo silny w Bel
gii, gdzie opiera się nietylko na zasadach so- 
cyalnej demokracyi, ale także na sympatyach 
mieszczańskiej, francuskiej części kraju dla re
publiki francuskiej. Tymczasem wszystkie te 
rachuby radykalne zawiodły. Na razie skoń
czyło się na tern, że rząd belgijski zapropono
wał wybór komisy! do ponownego rozważenia 
projektu nowej ustawy wyborczej. Z pewno
ścią gabinet belgijski i większość parlamen
tarna, nie upierając się przy niezwłocznem 
uchwaleniu nowej ustawy wyborczej, lecz przy
stając na ponowne rokowania o niej z opo- 
zycyą, złożyły dowód pojednawczości, uznały, 
że walka stronnictw nie powinna nigdy przy
bierać rozmiarów krwawej wojny, za pomocą 
której rozstrzygają swe zatargi obce narody, 
lecz powinna być ile możności zakończona 
kompromisem, ugodą. Ale w tym zwrocie 
niepodobna dopatrzeć się ani moralnej klęski 
gabinetu belgijskiego, ani też zwycięstwa ra
dykalnej opozycyi. Zwrot ten przynosi zaszczyt 
obu stronom, — oczywiście tylko pod tern za
strzeżeniem, że opozycya uczciwie zadowoli 
się tym dowodem pojednawczości rządu i wię
kszości parlamentarnej , nie usiłując pono
wnie wymusić czegokolwiek zaburzeniami uli- 
cznemi.

“Wobec tej ewolucyi tutejsza prasa rady
kalna znajduje się w przykrem położeniu. 
N. Fr. Presse ukrywa swój kłopot po za całą 
powodzią szumnych frazesów o rzekomej nie
doli, w jaką „kroczącą niegdyś na czele oywi- 
zacyi" Belgię pogrążył „klerykalizm“. Organ 
liberalny zapomina, że kraj, tworzący dzisiej
sze królestwo belgijskie, zawsze był na wskróś 
katolickim. W  bieźąoym miesiąou świat ob
chodzić będzie jubileusz wyboru owego Got
fryda z Bouillonu, którego pomnik zdobi plao 
przed brukselskim pałacem królewskim, pierw
szym królem oswobodzonej przez krzyżowców 
Jerozolimy. Był on pod każdym względem 
ideałem władzcy katolickiego — pobożnym, 
mężnym i tak skrom em , że nie przyjął tytu
łu króla, lecz tylko nazwę „obrońcy Grobu 
Chrystusa", ponieważ nie chciał nosić tam ko
rony królewskiej, gdzie Zbawiciel nosił koro
nę cierniową! Protestantyzm nie rozpowsze
chnił się w Beigii. Dlatego też te katolickie 
prowinoye pozostały przy Hiszpanii (później 
przy austryackiej gałęzi domu habsburskiego), 
gdy protestanckie prowinoye północne utwo
rzyły republikę Holandyi. I znowu, gdy kon
gres wiedeński sztucznie połączył owe półno
cne prowinoye protestanckie i katolickie połu
dniowe pod tytułem królestwa Holandyi, 
wkrótce (r. 1830) katolickie prowinoye oderwa
ły się, tworząo samodzielne królestwo belgij
skie. 8kąd wynika, że dzisiejsza Belgia za
wsze była i pozostała krajem katolickim, a je
żeli kroczyła na czele cywilizacyi, to zawdzię
czała to swemu katolicyzmowi, który zatem 
nie może jej z tej wyżyny zepchnąć. Powra
cając do spraw bieżących, najtrafniej — zda
niem naszem — kwestyę objaśnia dziś z tu
tejszych dzienników Frenidenblatt, zauważając 
bardzo słusznie, że ustawa wyborcza nie po
winna być nigdy ułożoną wyłącznie w intere 
sie i na korzyść jednego stronnictwa, lecz po
winna tworzyć otwartą dla wszystkich arenę. 
Uchwalona przed kilku laty ustawa wyboroza 
(belgijska) jest niezmiernie skomplikowaną 
(system głosów pluralnych i t. d.), a zatem też 
teraźniejszy projekt wyborczy jest tak bardzo 
skomplikowany, że zdaleka niepodobna osą-

wolę, może w sobie wyrobić niejedną zaletę, 
prawdziwy wdzięk stanowiącą.

„Kobiety bez woli, o ile nie są pod wybor- 
nem przewodnictwem, zostają smutnemi figu- 
rantkami w teatrze życia". (Robert Brudenell 
Carter).

XIV. Na większych zebraniach i zaba 
waoh panny powinny zachować takt i być 
przez matki dobrze poinformowane, jak się za
chować mają. Nieostrożność, lekceważenie lub 
okazywanie komukolwiek niechęci, szkodzi 
najwięcej pannom, które miały złe przykłady 
w rodzinie.

Dorosłego mężczyznę świat nie sądzi 
miarą jego młodości, chociażby popełniał sza
leństwa i chętnie zapomina mu winę. Dziew
czynie młodej, nietylko złe, ale i sam pozór 
złego szkodzi, lada nietakt i przekroczenie 
niszczy dobry przedtem sąd o n iej; pozory zaś 
szkodzą dobrej sławie i szczęściu czasem przez 
całe życie.

XV. Panny niech pamiętają, że mężczyźni 
po większej części są próżni, chełpliwi i zaro
zumiali ; ie  dla miłości własnej są w stanie 
poświęcić nawet rodząoe się w ich sercach 
uczucie. Ta ich miłość własna potrzebuje nie
raz więcej głaskania, niż wszystkie razem 
wzięte pieski i kotki cioć naszyoh.

XVI. Bywającym w domach, gdzie są 
panny, nie dać poznać z początku, że się ich 
uważa lub pragnie mieć za konkurentów.

Większość mężczyzn lubi swobodę pod 
tym względem i najchętniej bywają tam, 
gdzie ją mają. Po bliższem poznaniu, skoro 
sympatya przerodzi się w uozucie obustronne, 
nadejdzie czas do zaznaczenia sytuaeyi, o oo 
wówczas i samemu bywającemu chodzić będzie.

XVII. Politykę podpędzania jednego dru
gim stosować można tylko do mężczyzn nie 
inteligentnyoh; nigdy zaś do rozumnych i wy
kształconych, którzy szybko się oryentnją i 
jeszcze prędzej zniechęcają.

XVIII. Skoro panna silniej się młodym

dzió, czy istotnie jest obliczony głównie na 
korzyść panującego stronnictwa, j&k twierdzi 
opozycya belgijska ? Owszem, woino przypu- 
śoić, że ów projekt wyborczy Btanowi jedy
nie pretekst gwałtownej opozycyi stronnictw 
radykalnych. Bądź co bądź Frenidenblatt ma 
zupełną raoyę — w zasadzie. Każda ustawa 
wyborcza powinna powstać drogą kompromisu, 
trzeba starannie unikać wszelkiego podejrzenia, 
jak gdyby ustawa wyborcza była ułożona na 
korzyść jednych, a na ujmę drugich, powinna 
być sprawiedliwą dla wszystkich. Jeżeli po
nowne obrady w komisyi przyczynią się do 
tego, natenczas należy je powitać ze szczerem 
zadowoleniem.

Po uchwaleniu projektów ugodowych, dziś ’ 
czy jutro skończy s'ę sesya węgierskiej Izby 
poselskiej. Rozpoczęta '3 września r. z. sesya ta 
była najdramatyczniejszą w nowszych dziejach 
parlamentaryzmu węgierskiego. Zawierucha 
obstrukcyjna groziła rozbiciem sejmu. Przesile
nie nastało 7-go grudnia ustąpieniem Szilagyfe- 
go z krzesła marszałka Izby poselskiej, tudzież 
wystąpieniem Andrassytego, Csakyiego i 30 
towarzyszy ze stronnictwa rządowego wskutek 
pojawienia się projektu Tiszy, który gabineto
wi Banffy'ego nadawał władzę nieograniozoną. 
Trudności rozwiązał kompromis, zawarty po
między większością a opozyoyą za pośredni
ctwem Szpila i ustąpienie Banffy’ego. Trzeba 
było wtedy obawiać się, że rozzuchwalona 
zwycięstwem nad BaufFym opozyoyą posunie 
się do coraz dalszych i niebezpieczniejszych za
machów. Atoli wrodzony Madziarom niepospo
lity zmysł polityczny, któremu zawdzięozają, 
że mogli niedawno obchodzić świetnie 1000-le- 
tni jubileusz założenia państwa węgierskiego, 
sprawił, że te obawy okazały się mylnemi. Ład 
parlamentarny został przywrócony, obstrukeya 
znikła i nowy gabinet mógł w krótkim czasie 
przeprowadzić niezmiernie ważną nietylko dla 
Węgier, ale także dla całej monarchii sprawę 
ugody handlowej, a, austryacki minister handlu 
baron di Pauli mógł tymi dniami na posiedze
niu Bady przemysłowej wypowiedzieć dobitnie 
zdanie, że unia ołowa i handlowa, która na po
czątku roku zdawała się być stanowczo za
chwianą, będzie utrzymana także po roku 1907. 
Kompromis, zawarty pomiędzy stronnictwami 
węgierskiemi, okazał się w swych polity
cznych skutkach ewolucyą pożytecz Aby je 
dnak w wydobywaniu analogii pomiędzy StC- 
sunkami węgierskimi a austryaokimi nie zgrze
szyć pesymizmem, trzeba pamiętać o tern, że 
kompromis w Węgrzech był o wiele łatwiej
szy, ponieważ tam walka toczyła się wyłącznie 
w obozie madziarskim, gdy tutaj roznamiętuiu- 
ją ją przeciwieństwa narodowościowe.

W ybór w  Sanockiem.
Dr. Karol Lewakowski, którego kandy

daturę na posła do Rady państwa z okręgu 
Sanok-Lisko-Brzozów postawiło stronnictwo 
ludowe i za którym rozwinęło bardzo ożywio
ną agitaoyę, oświadczył stanowczo, że o man
dat się me ubiega, i nie przyjąłby go nawet 
w tym razie, gdyby przy wyborze uzyskał 
większość głosów. Bratanek jego p. Zygmunt 
Lewakowski, zamieszkały w Sanoku, zawiado
mił o tera hr. Jana Potockiego z Rymanowa 
następującą depeszą :

„W  tej chwili otrzymałem od stryja tele
gram, który dosłownie przytaczam. „Możesz 
publicznie oświadczyć, że tobie i p. Stapiń- 
skiemu pisałem, że mandatu poselskiego do 
Rady państwa nie przyjmę, nawet, jeślibym 
został wybranym. — Dr. Karol Lewakowski".

człowiekiem zainteresuje, niech najprzód stara 
się go poznać, zanim okaże mu sympatyę lub 
uczucie. Jeżeli ono rozwinęło się już należyoie 
i budzi z drugiej strony wzajemność, dać mu 
poznać w stosownej chwili, lecz nie przez 
osoby trzecie.

X IX . Podrażniona ambieya panien w za
parciu się wzrastającego uczucia, z powodu że 
młody człowiek zamało robi awansów, nieraz 
jest przyczyną rozejścia się dwojga ludzi, któ
rym może przeznaczonem było żyć w szczęściu. 
Kobieta, zadając kłam sercu, zaślubia drugiego
i me dając mu szczęścia staje się sama nie
szczęśliwą.

X X . Wielu mężczyzn pozyskać można 
pochlebstwem wprost lub przez innych, jeżeli 
nie jest przesadzone i na ironię nie zakrawa,
przez chwalenie ich rozsądku, talentu i wy
kształcenia więcej niż urody.

X X I. Nie prowadzić nędznej gry z za
kochanymi, skoro się nie ma zamiaru wyjść 
za nich. Panna dobrze wychowana, dbająca o 
opinię, spostrzegłszy inteneyę kawalera, winra, 
do oświadczyn nie dopuścić, chociażby udawać 
miała, że jest innym zajętą.

Trzymać w rezerwie kilku naraz aspiran
tów i grać z nimi w ślepą babkę, mają zwy
czaj panny piękne, źle wychowane, bogate, 
próżne i zepsute, które pokochać szczerze nie 
są w stanie. Powoduje niemi zazwyczaj pycha, 
a częściej jeszcze interes.

X X II. Nierówność pozyeyi majątkowej 
czy towarzyskiej, wzajemna ambieya, wreszcie 
tak zwane konwenanse światowe, mimo obu
stronnej skłonności, stają a na przeszkodzie nie
raz połączeniu dwojga osób. Lata całe ubiegają, 
zanim warunki życia pozwolą dojść do upra
gnionego celu i swobodnie wyjawić uczucia, 
jakie dla siebie żywili.

Dla przyspieszenia, jeżeli górująca pozy- 
cya jest po stronie panny, powinna ona przez 
ułatwienie i ośmielenie młodego człowieka do 
wyznania doprowadzić. _ I

XXHI. Tam, gdzie nie interes, ala pra«
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Proszę zrobić natychmiast z tej wiadomości 
użytek dowolny. Nie chciałbym bowiem, by z 
powodu tego nieporozumienia, ktoś z mej ro
dziny mimowolnie stał się przyczyną rozbicia 
polskich głosów w naszym okręgu. Podpisany 
Zygmunt LeivakoivsJciu.

Depesza d-ra Karola Lewakowskiego nie 
pozostawia chyba żadnej wątpliwości co do te
go, iż cofając swą kandydaturę, chciał on za- 
pobiedz temu, aby ten okręg, reprezentowany 
dotychczas przez Polaka, przeszedł w posiada
nie Rusinów, którzy z wytężeniem wszystkich 
sił agitują za ks. Kałużniackim. — To też nie- 
pojętym wydać się musi krok naczelnej rady 
stronnictwa ludowego, która w zaślepieniu par- 
tyjnem, dlatego jedynie, że pozostały jedyny 
polski kandydat hr. Jan Potocki, mąż ze wszech 
miar prawy i sympatyczny z pewnością nawet 
ludowoom, uznaje potrzebę karności narodowej 
i oświadczył, że wstąpi do Koła polskiego, — 
w ostatniej chwili postawiła kandydaturę, nie 
mającą najmniejszych szans powodzenia, mia
nowicie kandydaturę p. Aleksandra Piecha, 
bronzownika z Sanoka. Zaiste wysunięcie na 
48 godzin przed wyborem tej kandydatury jest 
jakby obliczone na to, ażeby wywołać rozłam 
w obozie polskich wyborców, doprowadzić do 
rozbicia polskich głosów między p. Piechem a 
Janem Potockim i w rezultacie do ściślejszego 
wyboru między Rusinem a Polakiem i do po
łączonej z nim nowej agitacyi wyborczej.

Czyn ten rady naczelnej stronnictwa lu
dowego jest wielce niepolitycznym i naraża na 
szwank nasz interes narodowy. Mamy jednak 
nadzieję, że polscy wyborcy okręgu Sanok- 
Lisko-Brzozów naprawią to, co partyjna ani- 
mozya chce popsuć i jak jeden mąż głosować 
będą na Jana hr. Potockiego z Rymanowa, 
aby utrzymać ten okręg wyborczy w posiada
niu Polaków.

Opieka nad w ychodźtw em
w Brazylii.

Wczoraj odbyło się pierwsze ogólne ze
branie nowego Towarzystwa, którego celem 
jest uorganizowanie czynnej opieki nad wy
chodźtwem polskiem w Parauie. Towarzystwo 
to, noszące nazwę „Towarzystwa kolonizacyjno- 
handlowegoa z siedzibą we Lwowie, zawiązało 
się dnia 18 maja b. r. z inicyatywy Polskiego 
Towarzystwa handlowo geograficznego, jako 
stowarzyszenie udziałowe i zostało uchwałą 
sądu krajowego we Lwowie z dnia 27 maja 
b. r. wpisane do rejestru handlowego. Szczupłe 
na razie grono członków i założycieli zebrało 
się wczoraj po 6-ej wieczorem w sali tutej
szego Banku zaliczkowego celem ostatecznego 
ukonstytuowania się Jako gość przybył na 
zebranie konsul austro-węgierski w Kurytybie, 
w stanie Parana, p. Wilhelm Pohl, Szlązak, 
bawiący obecnie na urlopie w swym kraju ro
dzinnym. Dotychczasową, z konieczności w 
szczupłych granicach zawartą, czynność zało
życieli, którzy od lat 4 śledzą przebieg emi 
gracyi do Brazylii, markowały mapy Parany 
rozwieszone na ścianie, oraz egzemplarze bro
szurki „Polska kolonizacya zamorska- poroz
kładane na stolikach. Wspominaliśmy już 
wczoraj, streszczając artykuł p. Adama Krzy
żanowskiego w Czasie, o tej broszurze, zawie
rającej szczegółowe umotywowanie i wyjaśnie
nie celów nowego Towarzystw.

Zebranie zagajf pr Władysław Terenko- 
czy, dyiGkuur Banku zaliczkowego, jeden 
z głównych inicyatorów całego ruchu. Na jego 
wniosek obrano przewodniczącym zebrania dra 
Steczkowskiego, dyrektora Kasy oszczędności 
Na sekretarza uprosił przewodniczący p. Wa
cława Żmudzkiego, poczem udzielił głosu p. 
Terenkoczemu. celem złożenia krótkiego re
feratu.

Mówca zaznaczył, że od lat kilku emi- 
gracya do Brazylii stawała się coraz liczniej
szą. Przed 4 laty stała się ona tłumną, i to 
nietylko z Galicyi, ale z wszystkich dzielnic 
dawnej Polski. Emigracya skierowała się do 
Brazylii, ponieważ rząd brazylijski był w tym 
kierunku pomocnym wychodźcom, w dobrze 
zrozumianym własnym interesie. Od czasu je 
dnak, jak rząd brazylijski zaprzestał łożyć na 
to fundusze, emigranci, którzy nie przestali 
napływać do Brazylii, nie mają punktu opar
cia i pozostawieni są własnemu losowi najczę
ściej opłakanemu. Towarzystwo handlowo ge
ograficzne śledziło przez lat cztery te stosunki, 
ale nie mając ani funduszów, ani też w statu
cie swym oznaczonego tego rodzaju zakresu 
działania, nie mogło samo wystąpić z udziele
niem pomocy wychodźtwu polskiemu. Z tego

wdziwa miłość powoduje, ogólny kodeks to
warzyski pójdzie precz : od praw zużytych i
przestarzałych odstąpić należy.

Prawdziwa światowość polega na tem, 
żeby wiedzieć, kiedy i dla kogo czynić wyjąt
ki. Przy. uczciwych zamiarach, niezupełnie od
powiednie stanowisko młodego człowieła nie 
czyni mu ujmy, a roz-ądek winien wziąć górę 
nad ambicyą ; w przeciwnym razie uczucie nie 
jest dość silne i szlachetne.

XXIV. Wzrok kobiecy jest najsilniejszym 
środkiem przyciągania, o ile wyraża coś wię
cej niż zwykłą kokieteryę. Tu jednak panny 
niech się -strzegą nadużyć. Dawać „okrągłe 
oczkou tym którychby się przyciągnąć chciało, 
można więcej zdaleka niż z bliska i nie za 
często. Starać się nadać wyraz źrenicom i 
unikać wytrzeszczania, ażeby białka z powiek 
wypchnięte zbyt wielkiej roli nie grały.

Sztucznie da się to zrobić tylko do pe
wnego stopnia. Właściwą wyrazistość wzroku 
wyradza stan duszy i serca, a rumieniec do
konywa reszty, działając zabójczo na młodego 
człowieka. Chwilowy rumieniec sztuczny wy 
wołać można łatwo, schylając się dla podnie
sienia przypadkowo^ niby opuszczonego przed
miotu r naprzykład : przed wejściem do salonu
i przywitaniem z kawalerem.

Urok tkliwego wzroku z rumieńcem jest 
dla mężczyzn tak wielki, że przy ładnej i 
sympatycznej powierzchowności panny, rzadko 
mu się oprzeć zdołają.

Wielu panów nie wierzy w szczerą inten- 
cyę panny, a jednak lubią się łudzić sztuczne- 
mi pozorami, tem więcej, że psychologów mię
dzy nimi mało.

X X V . Użycie sztucznych środków, o ile 
nie ma się na celu bałamucenia, jest ze strony 
nanien godziwe. Panna miła, inteligentna i 
przystojna, skoro j j serce silniej odczuwać za
cznie, przy mocnem postanowieniu weźmie 
młodego człowieka, każda na swój sposób, bez 
osobnej instrukcyi.

XXV I. Panny niech będą zdecydowane i 
przygotowane, w jaki sposób odpowiedzieć mło
demu człowiekowi w razie jego oświadczyn i

powodu starało się ono o zawiązanie osobnego 
w tym celu towarzystwa. Towarzystwo to już 
istnieje, jako udziałowe z ograniczoną poręką 
Udział pojedyuczy wynosi 100 koron. Niniej
sze zgromadzenie ma na c«lu ukonstytuowanie 
tych ciał, które statutem są przepisane, t. j. 
rady nadzorczej, dyrekcyi (którą ma wybrać 
rada nadzorcza) i komisyi rewizyjnej. Potem 
towarzystwo będzie mogło rozpocząć swą dzia
łalność, na razie jednak nie przystąpi ono je
szcze do właściwych swych czynności, ale 
rozpocznie działalność agitatorską w kierunku 
zjednywania członków, i propagowania w jak 
najszerszych kołach polskich swej idei przewo
dniej, t. j. potrzeby ujęcia wychodźtwa w umie
jętne ręce i zcentralizowania i zorganizowania 
go w Paranie.

Nastąpiły wybory ; odpowiednio do poczy
nionej przez komitet założycieli propozyeyi. 
wybrani zostali do rady nadzorczej : ks. Kazi
mierz Lubomirski, bawiący obecnie w półno
cnej Ameryce, żywo zajmujący się sprawą ko- 
lonizacyjną, ks. Jan Gnatowski, który oświad
czył poprzednio gotowość przystąpienia do tej 
akcyi, dr. Stanisław Kiobukowski, znany z 
swych podróży po południowej Ameryce i z 
swych prac na tem polu, dr. Adam Krzyża
nowski z Krakowa, dr. Witold Lewicki, dr. 
Ludwik Przysiecki, literat, dr. Jan Steczkow
ski, p. Wacław Sobierański, prof. uniwersyte
tu, i p. Marcin Wroński adwokat.

Do komisyi rewizyjnej weszli pp : Mie 
czysław Korwin, wł. dóbr, dr. Adolf Lilien, 
bankier i Wacław Zmudzki.

Z kolei udzielił przewodniczący głosu p. 
Wilhelmowi P o h l o w i ,  który oświadczył go
towość przedstawienia obecnego stanu wychodź
twa w Paranie. P. Pohl, nie władający dosta
tecznie językiem polskim, ażeby w nim mógł 
przemawiać publicznie, mówił po niemiecku. 
Mówca oświadczył, że gorliwe zainteresowanie 
się członków Towarzystwa handlowo-geografi- 
cznego losami wychodźców galicyjskich skło 
niło go do tego, żeby użył swego urlopu w celu 
zapoznania się z kierującymi tą akeyą osobami. 
Bawiąc w Wiedniu przedstawił ten zamiar hr. 
Gołuchowskiemu, ministrowi spraw zaoraui- 
cznyck i uzyskał jego pozwolenie Przy by? więc 
do Lwowa, i to z podwójnym zamiarem. Sto
sunki, jakie panowały dawniej w Paranie, do
kładnie są założycielom nowego Towarzystwa 
znane z opisów prof. Siemiradzkiego i dra Kło- 
bukowskiego, którzy na miejscu jak najsumien
niej te rzeczy badali i wiernie je  opisali. Otóż 
pierwszym zamiarem mówcy było stwierdzić 
w całej pełni prawdziwość i dokładność tych 
dat, które ci dwaj panowie podali. Ale stosunki 
te zmieniły się i dzisiaj są całkiem inne. Wiec 
drugim zamiarem mówcy było, skreślić po 
krotce obraz dzisiejszego stanu rzeczy.

W  lataoh 1895 i 1896 wyemigrowało z Ga
licyi do Parany około 17.000 ludzi, których 
osiedlono w ciągu tych lat, oraz w r. 1897. 
Istnieją tedy w Paranie kolonie austryackie, 
e których największe są Rio Claro, Antonia’ 
Olintho, Bridentopolis i Lucena. Wychodźcy ei 
musieli wiele przecierpieć, gdyż rząd związko
wy nie był w stanie bezzwłocznie uczynić za
dość potrzebom 17.000 kolonistów.

Rzecz miała się tak: Po zawarciu umowy 
między rządem w Rio de Janeiro a Towarzy
stwem Metropolitańskiem, celem dostarczenia 
osiedleńców europejskich, wysłano z Rio de 
Janeiro do Parany pierwszych 2(00 ludzi; rząd 
aż nadto miał roboty, aby ich wszystkich osie
dlić. Jeszcze drugi i trzeci traasport 2000 lu
dzi powiodło się rozmieścić woale dobrze. Póź
niejsi jednak przybysze już mieli się gorzej, 
obszarów dla nich nie odmierzono, drogi do 
lasów dziewiczych nie były gotowe. Rząd pa- 
rański telegrafował do Rio de Janeiro, aby nie 
przysyłano tylu ludzi, gdyż nie jest należycie 
przygotowany do ich przyjęcia. Ale cóż miał 
rząd w Rio de Janeiro począć z taką liczbą 
wychodźców, którzy gdzieindziej nie chcieli się 
udać, jak tylko do Parany? Wysłano ich więc 
tam a skutkiem tego było, że gdy p. Pohl ja
ko konsul przybył do Parany w r. 1896 i od
wiedzał pierwsze kolonie, zastał setki rodzin 
nieosiedlonych. Wówczas to wychodźcy pisali 
listy pełne rozdzielających serce skarg do swych 
krewnych w Galicyi. Wprawdzie w później
szym czasie i tych poumieszczano, ale jako ta
ko, na prędc°, wskutek czego musieli oni prze
bywać okropne trudy i nędzę. Ci, którzy prze
trzymali te ciężkie czasy, są dzisiaj zupełnie 
zabezpieczeni ekonomicznie, ale wielu padło 
ofiarą tych opłakanych stosunków.

A jednak Parana ma wszelkie warunki 
po temu, ażeby pomieścić mogła jeszcze bar-

weześniej odbyć konferencyę z rodzicami lub 
krewnymi. Odpowiedzi: „nie wiem, co mama 
powieu albo „namyślę się i odpowiem panu“ , 
działają na mężczyzn jak zimna woda z lodem.

Bardzo często przychodzi do zerwania 
przed ostateczną decyzyą, czego rezultatem 
bywa — żal po niewczasie.

Robienie na przekór starającemu się przez 
emablowanie rywala lub innych kawalerów 
jest środkiem niskim, dającym się stosować 
tylko do maluczkich umysłowo i najczęściej 
sprowadza karambol dla panny niepożądany

XXVII. Jeżeli panna jest zajętą i zdecy 
dowaną, a nie jest pewną wzajemności kawa
lera, okazując mu sympatyę dość otwarcie, 
niech względem osób trzecich odgrywa korne 
dyę i udaje, że ma zakrój na drugiego. Wolno 
pannom zastosować pewną kokieteryę dla przy
ciągnięcia mężczyzn niezbędną.

XXVIII. Nie rozbawiać się zanadto, nie 
flirtować ze studentami czyli tak zwanym za- 
rybkiem. Takim kawalerom łatwo przewraca 
się w głow ie; chwalą się łatwymi sukcesami 
u panien i szkodzą w opinii starszych, właści 
wych wiekiem epuze“ów.

X X IX . Nie okazywać zazdrości ani iryta 
eyi z przyczyny powodzenia drugich panien, 
chociaż serce cierpi. Mężczyźni, widząc cichy 
żal i smutek, czasem zawracają z zamiarami, 
których przedtem nie mieli.

X X X. Zredukować swoje wymagania ; po
rzucić kosztowne wyprawy i nie pozwolić ro
bić narzeczonym wspaniałych prezentów ; wcze
śnie dać poznać, że się tego nie żąda.

Kobieta, wychodząca za mąż, idzie na złą 
i dobrą dolę : niech wie, że ją z mężem dzie
lić powinna.

Wszystkie rady zbyteczne tam, gdzie zło
te nici silnego uczucia oplątały już dwa serca.

Miłość —• to dar Boży, to szczęście, zam
knięte w nas samych, którego nic na ziemi 
nie zastąpi i które się nie mierzy liczbą mor
gów, ani cyfrą kapitałów.

dzo wielu osadników, Ziemia jest urodzajna,
; stosunki klimatyczne nadzwyczaj pomyślne. Nie 
| ma tam wcale zimy. Wedle dat stacyi meteo- 
| rologicznej w Kurytybie w ostatnich latach 14, i 
tj. od 1885 do 1898 najwyższa temperatura j 
wynosiła 34’2° Cels., najniższa -f-4% w r. 1898 
najwyższa 31’2, najniższa -j-2‘4. Najwyższa cie
płota mierzona w słońcu w ostatnich latach 40 
wynosiła 50° C. Stosunki zdrowotne są wybor
ne. Wychodźcy, osiedleni na wyżynie 600 me
trów nad poziomem morza, a więc w klimacie 
gorętszym niż gdzieindziej, którzy mieli do 
zwalczenia ogromne trudności, nie pod' egaii 
żadnym chorobom, a bywały osady po 120 ro
dzin, w których ani jednego chorego nie było.

W  maju r. 1896 skończyła się owa wiel
ka immigrącya włościan galicyjskich. Ku koń
cowi r. 1896 nie było już napływu przybyszów. 
W  latach 1897 i 1898 przybyło po 300 osób 
mniej więcej W obecnym roku ruch wychodź
czy trochę się wzmógł, gdyż już w kwietniu, 
kiedy mówca wyjechał z Parany, liczba świe
żo przybyłych emigrantów dochodziła do 
300. W  Kurytybie słyszał mówca pogłoski, że 
przygotowuje się wielka emigracya z Galicyi. 
Pewien Rusin w Kurytybie dostał list od agen
ta emigracyjnego w Genui z propozyoyą, aże
by przybył do Genui jako tłumacz, gdyż ty
siące Rusinów wyjedzie z Galicyi do Parany 
via Gemja. Mówca musi uwierzyć, że rzeczy
wiście coś w tem być musi. -Otóż taka wielka 
immigracya do Parany stanowiłaby olbrzymio 
niebezpieczeństwo dla samycbże wychodźców, 
gdyż teren zupełnie jest nie przygotowany. 
Mówca zawiadomił o tem bezzwłocznie władze, 
a także zwraca uwagę członków nowego To
warzystwa kelonizacyjnego na to niebezpie- 

| czeństwo.
Bo i jak odbywa się taka kolonizacya 

obecnie? Dajmy na to, że gromadka włościan 
złożona z 15 rodzin przybywa do Paranaguy. 
Tam nikt ich nie oczekuje. Podróż do Kury- 
tyby sami muszą opłacić Mówca ma jako 
konsul w Kurytybie olbrzymie trudności, aby 
ochronić ich od niesłychanego wyzysku. Nie 
dawno udało mu się przychwycić takiego pta
szka, który za nocleg i przewóz 18 rodzin do 
Kurytyby ściągnął od nich ogromną kwotę 
9Q0 milrejsów (dzisiaj milręjs —40 ct.). Za in 
terwencyą władzy odebrano mu znaczną część 
tych pieniędzy. Następnie wyrabia konsulat 
w Kurytybie dla przybyszów list od szefa 
biura kolonizacyjnego do pewnego chłopa w 
Rio Claro. Chłop ten dawniej pełnił służbę u 
agrimensora; dziś rząd flgrimensorów już nie 
trzyma dla oszczędzenia kosztów. Z listem 
tym bezpłatnie ,jadą przyszli osadnicy do kolo
nii Rio Claro. Ów chłop odebrawszy list, pro
wadzi ich poza granicę*kolonii w głąb lasów 
dziewiczych, odmierza parcele po 250 w kw., 
wstawia słupki graniczne, oświadcza chłopu, 
że ten oto kawał ziemi jest jego własnością i 
odchodzi. Co osadnik ten poczyna, czy dożyje 
pierwszych żniw, o to rząd się już nie 
troszczy; nie z braku chęci, ale z braku pie
niędzy Osadnicy ci muszą 6 —7 miesięcy wy
żyć własnym kosztem, najczęściej środki ich 
nie wystarczają na to, wracają więc do kolo
nii Rio Claro szukać zarobku u sw/oh roda 
ków, lub też do miast Kurytyby albo Rio 
Negro i stają się wyrobnikami. Sytuacya eko
nomiczna wśród ludności wychodźczej staje się 
w ten sposób coraz gorsz-. Jeżeli immigracya 
trwać będzie dalej, jeśli może stosownie do 
owych pogłosek, y-zyhhrz© szerokie rozmiary, 
wówczas ponowić się mogą nieszczęsne sto- ! 
sunki, jakie panowały w Kurytybie w r. 1896.

Owóż mówca otrzymawszy w Ustroniu 
(na Szlązku) broszurę, pt. „Polska kolonizacya 
zamorskaa zainteresował się zamierzoną dzia
łalnością osobnego Towarzystwa w kierunku 
uregulowania wychodźtwa. Skoro emigracya 
istnieje faktycznie i nie da się powstrzymać, 
należy myśl ujęcia jej w swe ręce przez Towa
rzystwo polskie uważać za bardzo szczęśliwą. 
W pierwszym rzędzie akcya taka wyjdzie na 
dobre wychodźcom, a niemniej opłaci się same
mu Towarzystwu.

Cena, jaką rząd na mocy ustawy pobiera 
za ziemię, wynosi 1 — 6 milrejsów za hektar 
stosownie do jakośc-i ziemi i do jej położenia 
nad spławnemi rzekami, koleją żelazną i dro
gami. Dla celów k- Jonizacyjnych pobiera się 
najniższą cenę, tj. 1 — 2 milrejsów. Ziemie te 
jednak rządowe są to nieprzebyte lasy dziewi
cze, więc przedstawiają ogromne trudności. Ale 
i w obszarze już zaludnionym tanio można na
być grunta, będące własnością prywatną, gdyż 
jak zapewnia inżynier Sapowski w Kuryty
bie, zwany tam powszechnie „ojcem polskiej 
kolonizaeyiu, cena ich wynosi 6 — 12 mil- 
rejsów za hektar, a nawet mówca sądzi, że za 
niżej 6 milrejsów dobrą ziemię można jeszcze 
otrzymać.

Mówca jako osoba urzędowa, naturalnie 
dalekim jest od szerzenia jakiejkolwiek propa
gandy, i ogranicza się do podawania wiado
mości faktycznych, głównie dla dobra biednych 
wychodźców. Otóż gdyby Towarzystwo zebrało 
150.0-r0 zł., wówczas mówca radzi zakupić 
25.000 hektarów, i osiedlić 800 rodzin na ob
szarze 20.0C0 hektarów (25 hektarów dla każ
dej rodziny), resztę zachować na własne cele. 
Jeżeli emigracya wzmagać się będzie, i co rok 
jakich 200 rodzin, tj. 1000 osób przybędzie, 
to Towarzystwo jeszcze przez 4 lata będzie 
tych przybyszów mogło pomieścić, w przeci
wnym razie znajdą się każdej chwili nabywcy 
już w kraju będący, tak np. Słoweńcy w St. 
Paulo czekają tylko na to, aby ziemie dla nich 
wyznaczono, rząd atoli ofiarowuje im tylko 
grunta nie odmierzone i w okolicach bezdrożnych. 
Jeżeli my tego nie weźmiemy w swoje ręce, 
to przyjdą inni. Tale np. mówca słyszał, że w 
Medyolanie powalać ma Towarzystwo koloni- 
zacyjne dla Parany z kapitałem 3 milionów 
franków. W  Kurytybie mówią o syndykatach 
innych jeszcze obcych Towarzystw. Nastaje, 
rzec można, w Kurytybie gorączka koloniza- 
cyjna, więc trzeba się spieszyć.

Rząd parański życzy sobie dalszej immi 
gracyi, nieraz zapewniał o tem mówcę szef ko- 
lonizacyi, sekretarz stanu d’Abreu. I nie dziw, 
że tak jest, gdyż rząd widzi olbrzymie korzy
ści wynikające z kolonizaeyi polskiej. Nazy
wają tam ludzi naszych ludem „bardzo dobrym 
i pracowitym1'. Osiedleńcy w dawniejszych pe- 
ryodach kolonizacyjnych, byli niemniej liczni, 
a jednak rezultaty w żadnym z tych peryndów 
nie by<y takie wielkie i widoczne, jak w naj
nowszym okresie osiedlania się włościan z Ga 
licyi. Parana, która do ostatnich czasów impor
towała płody ziemi, niezbędne do wyżywienia 
ludności, w przyszłym roku już zacznie ekspor
tować, dzięki pracy naszych osadników. Natu
ralnie rząd więc życzy sobie immigracyi, ale 
nie jest w możności być jej pomocnym.

"Więc szczerze powitać należy powstanie

polskiego Towarzystwa kolonizacyjnego, a mów
ca ma nadzieję, że sam jeszcze będzie mógł w 
Kurytybie przyczynić się radą i pomocą do 
pomyślnego przeprowadzenia zadań tego To
warzystwa. Nie potrzeba do tego olbrzymich 
kapitałów, a tylko ludzi uczciwych i ener
gicznych. Nie brak takich w Paranie; nikt 
tak dobrze nie zna stosunków tamecznych, jak 
np. inżynier Sapowski, który będzie mógł To
warzystwu wyświadczyć niezmierne usługi. 
Życząc powodzenia pracownikom na tem no- 
wem a tak ważuem polu, zakończył mówca 
swe wywody.

Dr. Steczkowski imieniem zgromadzenia 
podziękował p. Pohlowi za cenne informacye, 
tudzież za t o , że nietylko z mocy urzędu, ale 
tak szczerze i po obywatelsku opiekuje się na
szymi wychodźcami i prosił go, ażeby i w 
przyszłości tę opiekę nad nimi roztaczał.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 6 lipca.

Na wstępie posiedzenia wczorajszego pre
zydent dr. Małachowski oddał hołd pamięci 
zmarłego dr. Majera, poczem uchwalono na 
wniosek dr. Roszkowskiego, iż Rada wyszle na 
pogrzeb deputacyę, złożoną z pp. Małachow
skiego, Michalskiego, Roszkowskiego, Oiuch- 
cińskiego i Riedla. Prezydent dr. Małachowski 
uda się następnie z Krakowa do "Wiednia, 
w celu pourgowania sprawy zasiłku rządowego 
na cele inwestycyjne, ulg podatkowych dla re
alności, które ze względów asanacyjnycli należy 
przebudować, oraz w sprawie dalszej dzierżawy 
akcyzy

Z kolei wybrano na nowo członków pię
ciu sekcyj i. rozmaite stałe i prowizoryczne ko- 
misye, oprócz komisyi dla zarządu budynków 
powystawowych i delegatów do Rady admini
stracyjnej fundacyi Skarbkowskiej, których 
wybór nastąpi po złożeniu sprawozdań przez 
funkeyonaryuszów dotychczasowych z tych 
agend. Uchwalono też, że w komisyach mięsza- 
nych, t j. złożonych z członków Rady i osób 
z poza Rady, tylko radni mają głos stanowczy, 
z wyjątkiem p*. Gorgolewskiego, który mimo, 
iż radnym nie jest, będzie miał w komisyi te
atralnej także głos stanowczy, a nie doradczy.

Po załatwieniu kilku jeszcze formalności, 
posiedzenie zamknięto.

Zjazd ziemian podolskich.
W  Winnicy w gub. podolskiej odbyło się 

w ubiegłym miesiącu ogólne zebranie podol
skiego Towarzystwa rolniczego połączone z małą 
wystawą i wypróbowaniem narzędzi do obra
biania buraków służących, z wystawą i licyta- 
cyą koni i wygłoszeniem referatów z dziedziny 
rolnictwa.

Na polu, ofiarowanem na usługi Towarzy
stwa przez Stanisława hr. Grocholskiego i za- 
sianem burakami w kilkodniowych odstępach, 
stanęło do próby kilkanaście maszyn i narzę
dzi, a między innemi przerywacze: p. Kryna- 
kowskiego z Białej-Cerkwi, firmy Lass z Ma
gdeburga, Dehne z Ilalberstadtu i całkiem od 
innych kształtem swym odmienny, działający 
wzdłuż rzędów, nadzwyczaj oryginalnej kon 
strukcyi przerywacz p. Sylwana Łycho wskiego 
z Rybczynieo. Narzędzia do szarowania bura
ków przedstawili: p. Eckert z Berlina, wyżej 
■wnpomniar. y p. ElrynakoTTslri s Białej - Cerkwi,
p. Zawadzki z Klimontowa gub, radomskiej, a 
był także przysłany, lecz nieprzygotowany nale
życie do próby płuźek Drzewieckiego i parę 
inuyeh. Dwa narzędzia ręczne stanęły też do 
konkursu, a mianowicie : znana i w wielu miej
scowościach gub. kijowskiej i podolskiej uży
wana graca ezterokątna, tak zwana grafska, 
czyli hr. Bobryńskiego i narzędzie pomysłu p. 
Thit-mego z Kijowa. Niestety, jak w wielu 
miejscowościach gub. podolskiej, tak i na polu 
próbnem, wskutek niesprzyjających warunków 
klimatycznych, buraki chybiły. Jedne były za
ledwie dostrzegalne, drugie przerośnięte a rzad
kie, jednem słowem nie przedstawiały warun
ków dla dokonania próby przyjaznych.

Komisya w rzędzie przerywaczy pierw 
szeństwo dała maszynie p. Krynakowskiego i 
zaleciła ulepszenie nadzwyczaj oryginalnemu i 
zdającemu się rokować wielką przyszłość po 
myślowi p. -Eychowskiego. W  dziale narzędzi 
do szarowania trzyrzędowa maszynka p. Za
wadzkiego z Klimontowa została uznana za 
bardzo praktyczną i odpowiadającą zadaniu. 
Odznaczony też został spulchuiaoz p .  Kryua- 
kowskiego, bardzo dobrze działający. O gracy 
ręcznej czworokątnej, t. zw. grafskięj, wyrażali 
pochlebne zdanie ludzie ze wszech miar kom
petentni, co równa się patentowi. Narzędzie 
ręczne p. Thiemego, jeśli tylko nasz robotnik 
przywyknie do posiłkowania się niem w miej
sce przedpotopowej a poczciwej sapy, może dać 
doskonałe rezultaty. "Wynalazca władał niem 
nader zręcznie.

Prezenfacya koni wypadła świetnie. 
Wśród wielkiej liczby koni roboczych, oraz 
koni szlachetnej krwi, jak arabów, angloara
bów i anglików, najbardziej podobały się 
„Achmet'\ śliczny koń arabski p Stryjeńskie- 
go, imponujący wzrostem i budową anglik p. 
Tad. Dachowskiego, a nadewszystko srebrno 
włosy „Kiejstut", ozdoba stajni płatniczańskięj 
hr. Stanisława Grocholskiego, potomek bach
mata, który Emira Wacława (Rzewuskiego) 
unosił przez pustynie.

Późnym wieczorem tego pierwszego dnia 
zjazdu zebrali się uczestnicy jego w sali za
rządu miejskiego, gdzie na wnio-ek prezesa 
hr. Hejdena urządzono składkę dla ludności 
wschodnich guborriii Rosyi dotkniętej głodem. 
Zebrano trzy tysiące parę^et. rubli, które ode
słano do Czerwonego Krzyża w Petersburgu.

Pogoda, która dnia pierwszego przyczy
niła się znakomicie do uświetnienia zjazdu, 
nazajutrz skrewiła. Deszcz lał jak z cebra, 
wskutek czego ucierpiała lioytacya koni. Zzię
błe, skulone, trzęsące się i wlokące się nie
zręcznie, konie były nie do poznania. Zapał 
publiczności znacznie ostygł. Mimo to sprze
dano parę arabów i innych koni za siedrn ty
sięcy kilkaset rubli. Pod koniec lieytacyi zja
wił się chłop, ciągnąc za sobą parę pięknych 
wołów. „Ej, panowie, kapcie moje woły. łJ 

mi daje za nie po sto rubli na rzeź. Weźcie, 
niech nie giną przed czasem11. Prezes, śmiejąc 
się, uderza młotkiem o stół. „Kto da więcej ?“ 
— Baron Maass narzuca rubla i zabiera woły.

Z referatów podnieść warto odczyt p. 
Jurkowskiego o potrzebie założenia przy za
rządzie Towarzystwa biura rachunkowości go
spodarczej dla mniejszych posiadłości, nie mo
gących opł. caó buchhaltera. Referat polecono 
wnioskodawcy opracować i podać do komisyi, 
która ma być ad hoc wybrana. Przemawiano

uosu uuszerme u uuuowil Koni. jaK z wy Kle 
w tej kwestyi, każdy był innego zdania: ten
zalecał ardeny, ów klejdesdale ; jeden wyohwa- 
lftł anglo-araby, drugi protestował przeciw po
prawianiu rasy miejscowej włościańskiej, jego 
zdaniem doskonałej. Krytykowano zlekka ko
nie luksusowe i mimochodem ktoś oberwał 
za kupienie araba zamiast ardena. W  końcu 
uradzono, by wszelkich starań dołożyć ku 
otrzymaniu dla Winnicy stacyi ogierów rzą
dowych.

Referat p. Baranowskiego o sadach na 
Podolu mocno wszystkich zajął, mieścił bo
wiem wiadomości pomologiczne i statystyczne 
nader ciekawe i przekonał słuchaczy, iż mając 
świetny materyał, absolutnie z niego korzy
stać, ani go wyzyskać należycie ziemianie po
dolscy nie umieją; posiadają bowiem różnoro
dne, a wyborowe gatunki owoców, które wsku
tek braku wprawy handlowej, bajecznie nisko 
są płacone.

W  końcu zebrani wyrazili przywódzcom 
swym hr. Hejdenowi i hr. Tad. Grocholskiemu 
gorące podziękowanie za usilne zabiegi około 
tego zjazdu, który, rzecz można, świetnie się 
udał i niejedną rzucił inieyatywę, która w 
przyszłości wydać może bardzo obfite owoce.

KRONIKA.
Lwów 6 lipca.

JE. dr. Tchóizniuki, prezydent sądhj krajowe
go wyższego, powrócił do Lwowa i objął urzędowa
nie. P. wiceprezydent, sądu krajowego wyższe
go, dr. Jan Dylewski, wyjechał za sześciotygodnio
wym urlopem.

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów, radzea 
dworu Jan Lubicz Seferowioz, wyjechał na dwuty
godniową podróż inspekcyjną. Kierownictwo galio. 
Dyrekcyi poczt i telegrafów objął starszy rad/ca 
pocztowy Ludwik Pikor.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
radzców skarbowych: Adolfa Boguckiego, dta Ju
styna Błońskiego, Stanisława Bilwina, dra Stanisła
wa Prokopowicza, dr. Michała Jorkasza-Koeha, Wła
dysława Bialikiewicza, Tadeusza Klnsika i dra Ru
dolfa Różyckiego starszymi radzcami skarbowymi, 
w obrębie lwowskiej Dyrekcyi skarbowej.

Cesarz zezwolił, aby medal jubileuszowy dla 
państwowych sług cywilnych mógł b jć  przyznawa
ny z pewnemi zmianami także robotnikom zakładów 
państwowych, podległych ministerstwu skarbu.

Cesarz sankeyonował uchwalony przez Sejm 
galicyjski projekt ustawy, mocą której zmieniono 
paragrafy 1, 4 i 6 ustawy z d ,iem I grudnia 1889 
roku o wynagradzaniu za nauczanie religii w publi- 
cznjmh szkołach ludowych.

Kierownikiem biura pracy w© Lwowie mia
nował prezydent miasta p. Edmunda Kolbuszow- 
skiego, dziennikarza.

Dziekanem wydziału budownictwa lądowego 
w szkole politechnicznej na lata nauk 1899/1900 i 
1900/1901 został wybrany ponownie prof. Seweryn 
Widfc.

Ogólny Zw iązek Towarzystw kolarskich, na 
wzór francuskiego i austryackiego Touring-Clubu, 
ma powstać we Lwowie. Z inicyatywy „Akademi
ckiego klubu cyklistów" odbędzie się w tej sprawie 
wiec kolarski dnia 9 bm. o godz. 5 w parku K i
lińskiego.

Deklaracye do podatku zarobkowego należy, -
jak już wczoraj donieśliśmy, składać w czasie od 
10 lipca do 10 sierpnia, i to pisemnie lub ustnie.
D la .  -fcyoH. t /ó r z y L y  il© k ltb l th”

i cye te ustnie składać chcieli, wyznaczyła admini- 
stracya podatków następujące terminy, w celu uni
knięcia straty czasu: dla tych, których nazwiska
rozpoczynają się literą A 10 bm., dla litery B i l  
i 12, dla C i D 13, dla E i P 14, dla G 15 i 17, 
dla H 18go, dla I i J 19, dla K 20 i 21go, dla 
L i Ł 22go, dla M 24go i 25go, dla N i 0  26go, 
dla P  i Q 27go i 28go, dla R  29go i 31go lipęa, 
dla S l,2go  i 3go sierpnia, dla T, U i V 4go, a dla 
W  i Z 5go i 7go sierpnia.

Mianowania w szkołach ludowych. Rada 
szkolna krajowa zamianowała nauczycielami w szko
łach lidow ych: a) w Krakowie: Mieczysława Got- 
kiewicza i Antoniego Juszezyńskiego starszymi, a 
Jana Orczykowskiego młodszym w szkole św Jana 
Kantego ; Stanisława Wajdę starszym, a Jana Szpa- 
kowskiego młodszym w szkole Franciszka Józefa ; 
Jadwigę Rozwadowską młodszą w szkole Konar
skiego, Julię Boehotnicką młodszą w szkole Elżbie
ty, a Jana Derezińskiego w szkole św. Barbary, 
Erazma Falkiewicza u św. Floryana, Jakóba Sere- 
meta u św. Szczepana, Teofila Orszulskiego u św. 
Wojciecha, Kazimierza Zimowskiego u św. Miko
łaja, Stanisława Michalskiego w szkoło im. Kazi
mierza Wielkiego, Stanisława Syca w szkole im. 
Dietla, Bronisławę Dobrowolską w szkole im. Pira
mowicza —  nauczycielami starszymi.

b) Karola Stockiego kierującym, a Helenę 
Olinkiewiczównę młodszą w Baligrodzie, Stanisława 
Vogla st. w Tłumaczu, Franciszka Pawłowskiego 
kier. w Wielkiej Wsi, Antoniego Siewińskiego st. 
a Bronisława Sokołowskiego mł. w Bełzie, Włady
sława Wahna st. w Sokalu, Paulinę Winterową 
i Helenę Dienerównę w Stanisławowie, Franciszkę 
Gołębiowską i Annę Maebniewiczową starszemi 
w Stanisławowie, Mieczysława Murzyńskiego mł. 
w Kobylance, Mikołaja Jędrusiaka kier. w Binaro 
wej, Wandę Otfinowską w Łętowicacb, Jędrzeja 
Skorupę w Bieśniku, Sabinę Borodajkiewiezównę 
w Zubeńsku, Franciszka Gabryela w Siarach, Mi
chalinę Teyslerównę ar* Olszanicy, .Tana Kochano
wicza w Beresce, Antoniego Świdnickiego w Hodo- 
wie, Władysława Dunyka w Podlipcach, Kazimierza 
Nowotarskiego w Strutynie, Maryę Sozańską w Ja
worze, Józefa Jaworskiego w Ilkowicack, Stefanię 
Kręcińską w Nnszczu, Józefa Wojtanowskiogo st. 
a Maryę Eckerlównę mł. w Tarnobrzegu, Augustę 
Ozosnykowską mł. w Kalwaryi, Józefa Komana st. 
w Dąbrowie, Jana Koczura i Stanisława Jankow
skiego star. w Jaworznie, Mikołaja Stankiewicza kier. 
w Haliczu, Maryę Zalewską mł. w Zarndziu, An
drzeja Bisztygę kier. w Czułowie, Bazylego Wą-to- 
wicza kier. w IJłaszkowcacb, ks. Franciszka Urygę 
kier. w Mogile, Aleksego Kinzakiowioza kier. w 
Dachnowie, Józefa Kulmatyckiego kier. w Ułazowie, 
Maryę Kordeeką mł. w Niedzieliskacb, Amalię Klee- 
feldównę mł. w Postołówco, Jaea Ratuszuiaka st. 
w Twatikowie, Włodzimierza Łojewskiego mł. w Ht-ciu 
biskupiem, Edmunda Ihiolta kier. w Olchoweii, 
Wojcieoha Zawadę kier. w Żarkach, (Jypryana Ziół
kowskiego kier. w Świdowie, Romanę Sokołowską 
mł. w Pareliaezu, Marcelę Siewierską w Łnezyoaoli, 
Julię Bodakównę w Spasowie, Maryę Stańkiewiczó- 
wnę w Chorobrowie, tlżbietc M*ywaldową w kwi
towej, Henryka Larcla w Ortenhauaen, Stefana 
Trompetera w J uryamp- Ju, Jana Urbana w Bratko- 
wicach, Władysława Mąkę w Szarwarku, Jana Lip
skiego w Budy ni nie, Franciszka Szostaka w Woli 
rogowskioj, Maryę Iwanicką w Hokolowie, Bazylego 
Senicę w Ładaucach, Grzegm-za Onyszkę w Prusi- 
nowie, Maryę Uhrynównę w k.empnej, Teodora Pi- 
'siewicza w Długoszyeie ;

c) we Lwowie: Jana Ligęzę d y r e k t o r e m  szko-

U ew izye losowani L is tó w  za s ta w n y c h , O hiigacy? i losów  
p rz e p ro w a d z a ją  b e zp ła tn ie
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ły Mickiewicza, Augusta Zawadzkiego dyr. szkoły 
św. Anuy, Edmunda t̂fenara i Karola Winnickiego 
nauczycielami szkoły Mickiewicza, Marcina Frydla 
i Kornela Jaworskiego w szkole św. Anny, W ło
dzimierza Czernika i Wiktora Brzezińskiego nau
czycielami starszymi w szkole św. Marcina, Karola 
Moosa starszym w szkole im- Staszica, Maryę De
skur, starszą w szkole im. Konarskiego, Antoninę 
Dębicką starsza w szkole Zimorowicza ;

d) Helenę*Hollendrową kier- w Tarnowie; Le
ona Baruackiego dyrektorem w Nowym Sączu, Ma
ryę Zeges owską n)łoasz„ w Tłumaczu, Sydonię 01- 
szańską kieru ąoą w Wulee mazowieckiej, Piotra 
Sobkowa w Sieńkowie, Maryę Aleksandrównę w Pta- 
szkowej, Józefa Stefańskiego w Gostwicy, Jana 
Wassy^na w Hrebeńcach, Stanisława Czyżewicza 
w Sterkowcu, Teresę Karszniewieżową w Nowem 
Siole, Tomas&a Witko w Głębokiem, Maryę Liszko- 
wą w Swierkli, Józefa Wojewodę w Dojazdowie, 
Władysława Wrońskiego w Rudach-Rysiu.

W alne  zg ro m a d zen ie  Kółek rilmczych w Kra
kowie- Na wczorajszem posiedzeniu uchwalono prze- 
ijewszystkiem wniosek postawiony przez dra Stef- 
czyka a idący, jak wiadomo w tym kierunku, aby 
Kółka rolnicze brały inieyatywę w zakładaniu kas 
Raiffeisena i żeby zarząd główny obmyślił środki 
krzewienia ekonomicznej oszczędności wśród ludno
ści włuściańskiej naszego kraju.

Nastąpiły sprawozdania członków' zarządu głó
w n eg o  co do lozmaitych wniosków, przekazanych 
zarządowi przez ostatnie walne zgromadzenie do za
łatwienia. Według tych sprawozdań, zarząd poczy
nił kroki celem ujęcia handlu jajami i drobiem 
w pewien system praktyczny i stara się także o to, 
aby Kółka rolnicze objęły na własną rękę sprzedaż 
książek szkolnych i świętych obrazów. W  dalszym 
ciągu dyskusyi omawiano także szkodliwość takich 
karczem, jakie są dzisiaj a potrzebę zaprowadzania 
krajowego monopolu wódczanego. Najż wiej jednak 
dyskutowano nad potrzebą przymusowej krajowej 
asekuracyi budynków. Zgromadzenie uchwaliło w 
końcu oświadczyć się za przymusową asekuraoyą 
od ognia a przeciwko przymusowej asekuracyi od 
od gradu i wysłać w tej sprawie petycyę do Koła 
Polskiego. W7niosek p. Gogolewskiego, co do utwo
rzenia spedycyjnych domów zbożowych w połą^zu- 
niu z k*sami Raiffeisena, przekazano zarządowi do 
rozpatrzenie.

Na posiedzeniu popołudniowem dyskutowano
0 potrzebie jednolitej akcyi Kółek w dziedzinie mle
czarstwa i polecono zar-ądowi zwołać fachową an
kietę w tej sprawie. Wieczorem zamknięto obrady 
walnego zgromadzenia.

D". Henryk Szydłowski, o którego samobój- 
czem otruciu się donieśliśmy wczoraj, przebył cały 
dzień wczorajszy w' zupełnej nieprzytomności, wy
dając tylko nh kiedy ciężkie rzężenie. Lekarze, brat 
jego Józef, matka i kuzyn p. Stroynowski junior 
czuwali ciągle u jego łoża. Około godz. 3 chory, 
otrzymawszy ostatnie Sakramenta św. zapadł 
w śmiertelną śpiączkę i stan ten trwał do dzisiaj 
rana. Żadnych środków leczniczych nie można było 
używać, śpiączka ta bowiem decyduje sama o po
lepszeniu lub pogorszeniu czyli śmierci. Rano zaszła 
zmiana o tyle, że oddech chorego stał się nieco 
lżejszym, przytomność jednak nie wróciła. Lekarze 
sądzili, że jest to zmiana na korzyść życia pa
cy enta, wnet jednak okazało się, że ziagoani mie 
oddechu jest wynikiem nowego osłabienia wysilo
nego już i tak mucno organizmu; wnet też zaczęło 
się kimanie ; chory ciągle był nieprzytomny i o g o 
d z i n i e  ó s m e j  r a n o  p o  m ę c z a r n i a c h  30- 
g o d z i n n y c h  u ma r ł .

Zamach samobójczy dr. Henryka Szydłowskie
go łMiM.wj- się nastę; fałatami WŚ^ód
lichwiarzy lwowskich obiegały weksle na znaczne 
sumy, opatrzone podpisem ordynata Czarkowskiogo- 
Golejewskiego. Gdy termin płatności minął, lichwia
rze weksle zaskarżyli i nawet uzyskali z sądu po
zwolenie na zafantowanie ruchomości ordynata w Wy- 
suezee. Wtedy dopiero okazało się, że weksle są 
fałszywe, a całe ostrze sprawy skierowało się prze
ciw kancelaryi adwokackiej pp. Henryka i Tadeu
sza Szydłowskich. Ordynat Czarko w ski-Golejewski 
złożył bowiem w sąd .ie pod przysięgą zeznania, 
obciążające dr. Henryka Szydłowskiego, i w jego 
miejsce obrał sobie zastępcą prawnym adw. dr. Pa
jąka, co przed paru miesiącami stało się głośnem. 
Otóż wskutek tych zeznań p. Czarkowsltiego-Gole- 
jewskiego, Izba adwokacka wdrożyła przeciw dr. 
Henrykowi Szydłowskiemu śledztwo dyscyplinarne, 
a sąd karny wstępne dochodzenie karne. Obawa 
przed odpowiedzialnością nakłoniła więc dr. Hen
ryka Szvdłowskiego do odebrania sobie życia. Z po
stanowieniem tern zaradził się on byt nawet przed 
paru dniami —  jak utrzymuje Dziennik Polski — 
przed młodym p. Stroynowskim.

Z lurnieju lawn-tennisowego. Wczorajsze za
pasy lawn-tennisowe rozpoczęły się dopiero około 
godziny O-ej, gdyż deszcz zatrzymał niektórych 
członków jury i współzawodników w domu. Skoro 
się jednak wszyscy znaleźli na placu boju, widok 
pokratkowanego symetrycznie, równiutkiego terenu
1 widok rakiet i piłek wywarł tak silną pokusę na 
naszych gorliwych tennisistów, że mimo rzęsistego 
deszczu postanowili turniej kontynuować. Stanęli 
do zapafaów zwycięzcy onegdajszego dnia poruczni
cy Kógler i Schróer, oraz pp. dr. Mikolasch i Kro 
siński. Por. Schróer z łatwością pobił swego prze
ciwnika por. Kóglora, wygrawszy dwie partye jedną 
po drugiej, natomiast walka między pp Mikolaschem 
a Krosińskim była bardzo zaciętą. W  końcu wy
grał p. dr. Mikolasch, odnosząc nad swym mło
dziutkim przeciwnikiem pirrhusowe zwycięstwo

Dziś dalszy ciąg turnieju o godzinie 5 po 
południu. Do walki otaną dwaj główni zwycięscy: 
por. Schróer i dr. Mikolasch; który z nich zwy
cięży, otrzyma złoty medal.

Towarzystwo łyżwiarskie prosi nas o zawia
domienie, że bilety na drugorzędne krzesła na dal 
sze dnie turnieju kosztują po 25 et,, dla członków, 
a 50 ct. dla obcycl

N ie g o s p o d a r n o ś ć  magistratu. Młodzież gimna- 
zyalna krakowska odroczyfa swe odwiedziny Lwo- 
wra, do września. Tymczasem magistrat zakupił za 
108 zł. słomy na urządzenie posłania dla tych go
ści, których miano rozkwatero ać w szkolnych bu
dynkach. Słoma ta leży na podwórzu szkoły im. 
Klżbiety i gnije z powodu słoty. A przecież, kiedy 
wycieczka została odroczoną, można było słomę tę 
inaczej zużytkować, a nie trwonić grosza publi
cznego.

T o w a rzy s tw o  ra tu n k o w e  w czerwcu br. udzie
liło pomocy W 290 wypadkach, w tej liczbie było 
6 samobójstw (3 otrucia, 1 postrzał, 1 powieszenie, 
I rzucenie się Z wysokości), 4 wypadki obłąkania, 
3 fałszywe alarmy i 1 symulacya.

Przedstawienie polski? w K ijow ie. Piszą do 
nas z Kijowa :

Olbrzymie powodzenie, wzorowy porządek, na
strój podniosły i tiozem nie zamącona powaga — 
oto wrażenia z wieczoru z dnia 30 z m., który w 
kijowskim teatrze Bergonje urządził nowelista i 
dziennikarz polak’ , p. Jan Zamaraiew (Ursyn), re
prezentant kijowski redakcyi Kraju. Obszerny teatr 
zapełnił się od dołu do góry. Bilety rozchwyr.ano 
w ciągu dwóch dni.

P. Ursyn dochód z przedstawienia polskiego,

na którego urządzenie otrzymał specyalne zezwole
nie generał - gubernatora Dragomirowa, przeznaczył 
na rzecz dotkniętych klęską nieurodzaju wo wscho
dnich guberniach Rosyi.

Przedstawienie składało się z jednoaktówek 
„Świeczka zgasła11 i „Broń niewieścia11, oraz ze 
sceny z III aktu „Madame Sans Gene11, które 
świetnie wykonali: znana artystka dramatyczna
pani Gabryela Morska, oraz p. Józef Popławski. 
Obok nich wystąpił łaskawie kijowski pianista, p. 
Henryk Bobiński, i wykonał parę utworów wła
snych, oraz „Nocturii11 i „Poloiiez“yCliopina. Burzą 
oklasków powitano Adamową hr. Rzewuską, znako
mitą śpiewaczkę, która zaśpiewała z niezrównanym 
wdziękiem i kolosalną techniką aryę z „Traviaty“ , 
oraz kilka pieśni naddatkowyeh. Wieczór, rozpo
częty o godzinie S-tej wieczorem, skończył się około 
północy.

Wszystkie dz,Qnniki kijowski' z wielkmm 
uznaniem odezwały się o przedstawieniu polskiem.

Czysty dochód z wieczoru wyniósł 1600 rubli, 
którą to sumę reprezentant Kraju przelał do kasy 
Czerwonego Krzyża. Letnia pora stała na przeszko
dzie zgromadzeniu obfitszych naddatków. Większość 
zamożniejszych Polaków opuściła już Kijów. Mimo 
to naddatki wyniosły ogółem sumę 700 rb., a wśród 
nich znaczniejsze od pp.: Maryi lir. Tyszkiewiczo-
wej, Kazimierza Sulatyckiego, Eugeniusza Żurow
skiego, pani Michałowskiej, Rogera hr. Łubieńskiego, 
dyr. Waldowa, Włodzimierza hr. Grocholskiego, 
Cezarego hr. SzemLeka, Łazarza Brodzkiego, dyr. 
Meringa, Wasiutyńskiego i innych.

Ze Stanisławowa nam piszfi Sprawą nadu-Y,ć 
w tutejszej powiatowej kasie chorych , ua które ro
botnicy skarżyli się przed ministrem sprawiedliwo
ści, gdy był w naszem mieście,- zajęła się prokura- 
torya państwa. Na czele tej kasy stoi p. Selig Ru
binstein. Sędzia śledczy p. Romanowski prowadzi 
juz ścisłe dochodzenie.

W e wsi Czukalówce koło Stanisławowa otruta 
została rodzina włościańska złożona z pięciu osób, 
z których trzy umarły. Wdrożono śledztwo co do 
przyczyny tego wypadku.

Ze zdrojowisk. Do Krynicy przybyło od 21 
do 25 czerwca 160 osób, a od początku sezonu ba
wiło tam 573 osób.

Konkurs ■ rozpisuje magistrat m. Lwowa na 
posadę ofieyała manipulacyjnego w X I randze z po
borami 980 zł. Termin do 15 lipca.

C rodzinie Cieńskich, pochodzącej z Wielko- 
pol .ki, a zamieszkałej w Galioyi, zamieszcza Kuryer 
Warszawski następującą notatkę : Rodzina ta, uży
wająca przydomku Potęga, pochodzi od siłacza, któ
ry Augusta Ii-go mocą przewyższył. Był t > Woj 
ciech Cieński, stolnik bracławski, rotmistrz pancer
ny, pułkownik i regimentarz, zmarły w r. 1709-ym 
w Maryampolu nad Dn‘estrem, pochowany u 00. 
Karmelitów bosych we Lwowie. W  bitwifa pod 
Parkanami na Węgrzech w r. 1683 dogonił ucie
kającego z pola bitwy baszę Sylistryi, a ująwszy 
go w biegu za barki, wciągnął na swego konia 
i z tą zdobyczą sianął w obozie przed Janen III. 
Król, zdumiony taką siłą, miał wykrzyknąć: „A  to 
potęga!“ Okizyk królewski stał się odtąd przy
domkiem rodu. Regimentarz Wojciech Cieński dał 
jeszcze inny dowód swej olbrzymiej siły. Podczas 
elekcyi po Janie Sobieskim należeli Cioński i szla
chcic wielkopolski Niemojowski do przeciwnych 
partyi i byli z sobą w zwadzie. Niemojowski, sta
wny zawadyak i i rębacz zawołany, spotkał się 
z Cieńskim w Rohatynie na Czerwonej Rusi i wy
zwał go na rękę w chwili, gdy ten po odbytej 
spowiedzi z kościoła wychodził. Gdy perswazye re- 
gimentarza nowe tylko wywołały obelgi napastnika, 
Cieński wezwał obecnych na św:adków. że nie iost 
winien krwi rozlewu zawołał głośno : „Dziej się
wola Boża! Matko Najświętsza i Święci Fańscy 
świadkami jesteście, że do rozprawy zmuszony sta- 
wani!' Poczem kazał podać sobie szablę, zwaną 
„szpilką11, i stanął do walki. Unikał z początku 
cięcia, tylko się zasłaniał, ale gdy go przeciwnik 
znieważał, zarzucając tchórzostwo, uderzył na niego 
z taką mocą, że za jednym zamachem głowę z ra
mieniem mu odciął. Godzien on jest znaleść miejsce 
między sienkiewiczowskimi nadludzkimi siłaczami, 
tern więcej, że nie iest postacią zmyśloną, ale hi
storyczną. Wnuk Wojciecha, Maurycy Józef Cień
ski, miał w domu ojcowskim za mentora znanego 
poetę Franciszka Karpińskiego, który mu też jako 
ochmistrz do Lwowa towaizyszył. Jeden z prawnu
ków Maurycego Cieńskiego, a potomek w prostej 
linii regimentarza, ożenił się przed kilku laty z naj
młodsza cóiką Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 
znanego magnata i nauk mecenasa.

Skutki entuzyazmu. Zabawna scena rozograła 
się w tych dniach w Budapeszcie po przedstawie
niu teatralnem, danem ua cześć Maurycego Jokaia. 
Grano „Palmę11, jedno z dzieł młodzieńczych zuako- 
mitego pisarza węgierskiego. Po przedstawieniu roz- 
entuzyazmowani studenci wyprzęgli konie z powozu 
Jokaia, zaprzęgli się sami i pr7.y okrzykach „Eljen 
Jokai!11 zawieźli autora sztuki do mieszkania. Na- 
próżno sędziwy pisarz protestował, napróżno chciał 
przemówić —  nikt go nie słuchał! Wreszcie powóz 
stanął u celu. Maurycy Jokai wysiidł i rzekł: „Moi 
panowie, dziękuję wam za waszą dobroć, ale od 
trzech miesięcy już tu nie mieszkam. Chciałem wam 
to powiedzieć, ale nie daliście mi przyjść do słowa11, 
„Eljen Jokai!11 —  rozległy się na nowo okrzyki i 
młodzież, stanąwszy u dyszla, pociągnęła powóz da
lej, tym razem już pod właściwym adresem, na 
drugi koniec miasta.

Kaznodzieja i kapelusze. Walka z kapelusza
mi toczy się nietylko w teatrach, ale i w kościo
łach amerykańskich. Pewien kaznodzieja metody 
stów w Cansas City, w stanie amerykańskim Mis
souri, nie mogąc sobie dać ra d y  z niewiastami, 
które w strojnych kapeluszach za badały na ławach 
kościoła, zaczął ostatnie swe kazanie w ten sposób: 
„Oczywiście, nigdybym się nie odważył żądać od 
moich słuchaczek, aby do kościoła nie przywdzie
wały kapeluszy, odwracających uwagę wiernych od 
głównego celu pobytu w kościele, od nabożeństwa11. 
Damy zaczęły słuchać uważnie. „Niejedna boy jem 
głowa —  ciągnął dalej kaznodzieja — szpetny 
przedstawiałaby widok, gdyby była pozbawiona 
okrycia głowy11 Damy zaczęły nieznacznie odpinać 
i zdejmować kapelusze. „A  jestom nawet przekona
ny — ciągną! wciąż pomysłowy duchowny —  że 
niejedna z dani, siedzących w tym oto kościele, 
wraz z kapeluszem zdjęłaby... perukę...11 Zaledwie 
skończył, rumor zrobił się w kości ale, a po chwili 
ani jedna z dam nie miała kapelusza na głowie... 
Ust modus in rebus...

Start powiatrza. T. o g 7 rano -4-14 w poł. 
4 1 5  R.. Hm 760 -Spada. Pogoda.

Wiedeń 6 lipca (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej dla Galicyi na dzień jutrzej
szy brzmi: „Po w iąkszej części pochmurno i dżdżysto11.

Naga dusza.
—  Marzeniem mojem jest ożenić się z panną 

Iksińską.
—  Ależ, mój drogi, ty możesz się ożenić tylko 

z posażną panną, a Iksińska, to — naga dusza.
Myśli.

/"-Namiętności są jak komary : dokuczają nam,
alo zarazem dają nam to przekonanie, iż jesteśmy 
w najpiękniejszym sezonie życia.

Prawdziwą pięknością w sztuce jest piękna 
prawda.

Wychodź z domu tylko w piękną pogodę, a 
zawsze spotkasz znajomych.

Są spory, podobne do kłótni dwóch łysych o 
jeden grzebień.

Choćby ścieżka była nawet najwęższa, gęsiego 
mogą po niej iść tysiące.

Sprzedaż „Rrzeglipln11 dla dzielnicy Łycza
kowskiej urządziliśmy w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego.

Cześ;* ekonomiczna.
W iedeń, 4 lipca.

(Z.). Spekulac-.ya giełdowa zatacza coraz 
szersze kręgi i znów spostrzedz się daje nie
zdrowy objaw, że i publiczność poza giełdą 
stojąca zaczyna brać żywy udział w grze gieł
dowej. Z prowinoyi nadeszło dziś dużo zleceń 
zakupna, a właściciele kantorów i rozmaici 
wędrowni pośrednicy giełdowi zacierają ręce 
z radości, bo czy klienci .ich zyskają tysiące, 
czy też stracą ostatnią koszulę, ońi zarobią 
grabą prowizyę. Do wczoraj spekulowano 
przeważnie w kredyt,ach i trochę w walorach 
żelaznych, dziś miały już swoich amatorów 
także Statsbalmy, lombardy i akcye fabryk' 
cegieł „Wicnerbergu. Te ostatnie podskoczyły
0 8 złr. Zwyżkę ich wywołano starym, a je 
dnak wiecznie skutkującym manewrem, to jest 
rozpuszczeniem pogłosek o wrzekomych wiel 
kich projektach przemysłowych tego przedsię
biorstwa. Jedni mówili, że uzyskało ono j atent 
na wyrób jakiegoś nowego gatunku cegły, in
ni. że budowa nowego szpitala, powszechnego 
w Wiedniu niebawem już się rozpocznie i fa
bryka w Wienerbergn już jakoby otrzymała 
dostawę kilkudziesięciu miliouów cegły dla tej 
budowli. Zwyżkę Statsbahnów i innych walo
rów kolejowych motywowano tem, że na Wę
grzech znów nastała pogoda i polepszyły się 
Śzanse żniw. O rozmiarach klęski głodowej 
w południowej Rosyi, zwłaszcza w guberniach 
chersońskiej i bessarabskiej, dochodzą bardzo 
smutne wieści. Chłopi tamtejsi nie mogąc wy
żywić bydła sprzedają je za cenę skóry, po 3 
a nawet po 2 ruble za konia; nawet drobiu wy- 
karmić nie mogą i pozbywają się go za bez
cen. Cena siana w porudn .owej Rosyi dosięgła 
bajecznej wysokości 65 kopiejek za pud (16'3
1 ilograma).

Z Amsterdamu donoszą, że bank holen
derski, który dopiero przed kilkunastu dniami 
podniósł stopę procentową z W/̂ n/0 na 3°/oi 
podwyższył ją ponownie na B3/a°/0• Natomiast 
w Londynie dz:ęki znacznemu napływowi zło
ta potaniała gotówka w eskonoie prywatnym 
na l 7/s%- 'W' ostatnich trz°ch dniach napłynę
ło do banku angielskiego złota w sztabach za 
159 tysięcy funtów szterlingów, a w monetach 
amerykańskich za 661.000 funtów szterlingów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 381'25, węgierskie 393,—, 

Anglobar.ki 152'75 TJniony 312’—, Baokverei- 
ny 274 50, Landerbanki 241‘50, Ludwiki 21L—. 
Czemiowieekie 287'75, Elbetliale 259'—. Renta 
papierowa 100'45, srebrna 100'30, austryacka 
złota 11930, austr. lenta wal. kor. 100'35, wę
gierska złota 119T0. węgierska renta wal. kor. 
96'35. dukat 5'67, 20 Hankówka 9'557a, marki 
11-78 rublo l-26Va.

§ Kartel spirytusowy. Właściciele trzydziestu 
gorzelń rolniczych i rafinery- spirytusu w 
O z g g ^ * 1 w Pilź-His stówa- 
rzyszenie, które dążyć będzie do stworzenia 
wielkiego Kartelu producentów spirytusu w 
Austiyi i urządzania centralnego biura sprze
daży tego artykułu. Ponieważ GaLeya i Bu
kowina p/odukują najwięcej tego artykułu, 
przeto dążyć będzie to stowarzyszeni© pilzneń 
skie do porozumienia z gorzelniami w Galicyi 
i na Bukowinie. Oczywiście rzeczą producen
tów galicyjskich będzie zastanowić się nad 
tem, czy przystąpienie do tego stowarzyszenia, 
mającego siedzibę w odległych Czechach 
przedstawia dla nich iakie korzyści O ile nam 
wiadomo, istnieje we Lwowie związek produ
centów spirytusu, który powstał w roku ubie
głym, ktorego jednak działalność dotychcza
sowa nie jest zbyt rozgłośna. Teraz otwiera 
się mu wdzi ęozne pole do działania i może on 
rolnik'-m naszym oddać wielkie usługi, choćby 
tylko przez wysondowanie istoty i zamiarów 
stowarzyszenia piizneńskicgo. Przyłączenie się 
do niego naszych gorzelń jedynie w tym c«lu 
aby z Pilzna, w Czeohach dyktowano ceny 
spirytusu galicyjskiego, nie miałoby najmniej
szego sensu.

§ Z Jady kolejowej. Na ostatniem posiedzeniu 
rany kolejowi j, organu doradczego austriackiego 
ministra kolei, w czerwcu b. r. zawiadomił najpierw 
minister radę, że p. Szczepannwski złożył mandat; 
członka tej rady, to też poczyniono kroki, aby po 
nim nowy członek został wybrany, a dalej, że po
stulatów, uchwalonych z. r. w Pradze na kongresie 
maszynistów, prowadzących lokomotywy i palaczów, 
a przedstawionych radzie przez p. Kaftana, rada 
nie może wziąć do rozstrząsania, bo rzecz ta jako 
czysto służbowa należy do zakresu działania mini
sterstwa.

Z porządku dziennego uchwaliła rada prosić 
ministra, aby rzeczywistym urzędnikom izb handlo
wych i przemysłowych przyznał takie same ulgi 
w jeździe kolejami, jakie mają urzędnicy państwo
wi i aby postarał się o takie ulgi dla nich na ko
lejach prywatnych.

Uchwaliła też rada prosić ministra, aby na 
następnej jej sesyi zawiadomił "ą, o ileby mógł zni
żyć cenę jazdy koleją nauczycielom i nauczycielkom 
ludowym.

Prośby o podobne ulgi dla wędrownych na
uczycieli rolnictwa rada postanowiła me polecać n..- 
nistrowi.

Rada wysłuchała między innenni sprawozdania 
z zarządzeń, poczynionych dla zaradzenia brakowi 
wagonów we wschodniej Galicyi i z akcyi przedsię
wziętej w tym celu, aby ułatwić przedsiębiorcom i 
kupcom posiadanie i używanie na kolejach państwo
wych w-łasnych wagonów towarowych, a dalej spra
wozdanie z akcyi, zaprowadzającej tzw. podurzędni- 
ków na tych kolejach prywatnych na których ich 
dotąd nie było, a wreszcie sprawozdania ze sprawy 
przystanku osobowego w Brzeźanach.

Dalej uchwaliła rada zalecić ;• ministerstwu 
utworzenie w Brodach i PoJwółoczyskacb składów
zbożowych.

Na wniosek p. Gorayskiego uchwaliła rada 
jirosić ministra o zarządzenie, aby ci, którzy mają 
ua kolejach własne wagony cysternowe nie byrb 
narażeni na straty przez to, że kolej liczy im do 
kosztów transportu cystern i tę drogę, którą próżne 
cysterny robią tylko ze względów służbowych. 
Uchwalono też na wniosek p. Gorayskiego prosić 
ministra, aby przybycie próżnego wagonu kotłowego 
kazał ozna miać adresatowi awizac.yą, zawierającą 
numer kotła i adres tego, który każdy z osobna 
koeieł odsyła.

Na wniosek p. Gregora uchwalono jeszcze raz 
prosić ministra o nieodzowną przebudowę budyn
ków stacyjnych i magazynów w Ozerniowcach, — 

o założenie w Wyżnicy dwóch nowych torów, 
o rozszerzenie tam magazynu na towary o kupno 
gruntów pod składy zbożowe i o rozszerzenie sal 
poczekalnych.

Na wniosek p Gubrynowioza uchwalono pro
sić ministra, aby zmienił przepisy o zwrocie nale
żności za transport cystern czy to rezerwoarowych 
czy kotłowych tym, którzy mają własne także cy
sterny, a od których inne koleje pobierają opłatę 
za ich transport.

Rada przez powstanie z miejsc podziękowała 
ministrowi za wiadomość, iż wyjednał u ministra 
skarbu kredyt na 166 nowych lokomotyw, które 
będą sprawione jeszcze w bieżącym i przyszłym 
roku, a 500 osobowych i 6.200 już to ciężarowych 
już też służbowych wagonów.

Dalej uchwaliła rada na wniosek dra Piłata 
zalecić ponownie ministrowi, aby się starał zapro
wadzić na kolejach austryackich statystykę oblotu 
towaiowego poszczególnych okolic państwa między 
sobą i między nimf a zagranicą.

W  rozprawie nad s.>rawą dogodniejszej komu- 
nikacyi kolejowej między Gsdicyą, Szlązkiem a Cze
chami p. Gubrynowicz żądał ustanowienia jakiegoś 
pewnego terminu, do któregoby się minister zobo
wiązał zanrowadzić pociągi pospieszne tęi komu- 
nitacyi. Rada uchwaliła tylko prosić mnistra, aby 
rokowania z kolejami prywatnymi o pospieszne po
ciągi między Galicyą a Czechami na Ołomun.ec jak 
najrychlej ukończył.

Wyjaśnień w sprawie zniżenia ceny na hdety 
wstępu na peron przynajmniej na stacyach mniej
szych, dalej w sprawie utrzymania dotychczasowych 
połączeń z kolejami rosyjskimi w Podwołoc.zysksck, 
mimo przemiany dwóch pociągów ze Lwowa do 
Podwołoczysk z pospiesznych na osobowe, w spra
li e wczesnej rozsyłki kieszonkowego wydania roz
kładów jazdy między poszczególne stac.ye, a wre
szcie w spr.iwie puszczania jednego pociągu kąpie
lowego z Krakowa do Swoszowic wysłuchała rada 
bez uwag.

W rozprawie nad podstawami zimowego roz
kładu jazdy na rok 1899/900 referent tej sprawy 
stwierdził, iż świeżo zaprowadzona szybsza i wygo
dniejsza komunikacya między Niemcami a Rumunią 
przez-*Galicyę i Bukowinę, może odciągnąć nieco 
zysków Wiedniowi na korzyść Berlina, a na to je
dyną jest radą ulepszyć komunikacyę między Kra
kowem a Wiedniem.

Na wniosek p. Gorayskiego uchwalono prosić, 
aby na nowo został ustanowiony przynajmniej na 
lato pociąg nocny między Lwowem a Stróżem na 
Jasło i Rzeszów, na wniosek p. Gregora, aby lokal
ne koleie bukowińskie łączyły się dogodniej niż do
tąd ze Lwowa do Ickan, na wniosek p. Gubryno- 
wieza, aby pociągi idące do Lw .wa tak były skom- 
binowane, aby podróż do Lwowa z któregokolwiek 
punktu kraju nie ulegała przerw, i.

P. Gubrynowicz domagał się szybszej jazdy na 
kolei ze Lwowa do Bełżca, ustanowienia drugiego 
pociągu z Bełżca i do Bełżca i równie wygodnych 
wagonów na tej kolei, jak na innych. Wnioski te 
odesłano ministerstwu do rozwagi.

Wnioski p. Łazarza Blocha, aby taniej niż do
tychczas był liczony transport towaru, który kupiec 
wysyła do danego miejsca, a jeszcze w drodze prze 
znacza go znowu na inne miejsce, a także, aby tań
szą ustanowić taryfę na przewóz węgla ze Szląska 
i Moraw do Galicyi— odpadły, gdyż w tych sprawach 
toczą się już rokowania.

Wniosek p. Blocha i Gubrynowioza, aby any
żem zaprawiony spirytus miał po dawnemu tańszą 
taryfę i wmos'ek p. ■■Blocha, -ałly ~młyuarźe~ brmlzcy 
mogli korzystać z refakcyi w wysyłce swoich pro
duktów do każdej stacyi galicyjskiej, rada od
rzuciła.

Odrzuciła też rada wniosek p. Gorayskiego, 
aby w ministerstwie kolei byli osobni urzędnicy, 
którzyby studyowah wyłącznie tylko taryfy trans
portowe na kolejach austryackich, węgierskich i za • 
granicznych, a nawet taryfy okrętowe, nałożone na 
transport takich produktów, jak np. nafta, spirytus, 
drzewo, zboże, cukier itd., które aą przed.niotem 
band. . międzynarodowego.

Na wnioski p. Gubryaowicza, aby zostały zni- 
ż »ne lóżniczkowe taryfy na transport spirytusu z Ga
licyi do Węgier i aby przyznać ulgi transportowi 
spirytusu, który z gorzelń wysłany do ratineryi, 
wraca już po rafinadzie do pewnych stacyj —  o- 
świadczył referent, że ministerstwo już zaczęło pra 
cę nad urzeczywistnieniem tych życzeń.

Oprócz tego rada zajmowała się bardzo wiel
ką liczbą spraw kolejowych, dotyczących Imii nie- 
galieyjskich.

B udapeS żt 6 lipca. W  sejmie węgierskim 
dep TJgron zainterpelował prezydenta mini 
strów Kolomana Szella w sprawie zastępy W a
nia księstwa czarnogórskiego przez Rosyę na 
konferencji pokojowej w Hadze. Szell w odpo- 
wi idzi swej oświadczył, że Austro-Węgry nie 
mają żadnego powodu protestować przeciw te
mu zastępstwu, tem bardziej, że jest między
narodowym zwyczajem dyplomatycznym, iż 
państwa zaprzyjaźnione wzajemnie się zastę
pują. Tak naprzykład Austrya zastępowała 
Czarnogórę na konferencyacń sanitarnych w 
Weneoyi i Dreźnie. Zastępstwo obecne me 
sprzeciwia się tedy tradycyi dyplomatycznej, a 
świadozy tylko, że także Czarnogóra podziela 
szlachetne intenoye cara, któremu w pierwszej 
linii zawdzięczać należy zwołanie konterencyi 
pokojowej. :

Po tem oświadczeniu sesya sijmu została 
odroczoną.

Berlin 6 lipca. Reichsanzeiger ogłasza za
kaz na dwa lata rozszerzania w państwie nie- 
mieckiem dziennika krakowsKiego A owa Re
forma,

Izba panów przyjęła ustawę o uznaniu 
Wi°lkiego Piątku powszeclmem świętem w pań
stwie niemieckiem ze zmianami uchwalunemi 
przez Izbę poselską. Izba panów przyjęła ró- 
wnmż 72 głosami przeciw 22 wniosek br. 
M i r b a c li a , który wyraża rządowi podzię
kowanie za to, że w Radzie związkowej przed
łóż1 ł i brouił ustawę o ochronie robotników 
chętnych do pracy {ZucUlwusrorlagĘ', i wypo
wiada nadzieję , że rząd także nadal na stano
wisku dotyćbozasowem pozostanie. Minister 
handlu Brefeld oświadczył, że rząd stanowiska 
swego nie porzuci.

Ha ,a 6 bpea. Komisya ala sądów rozjem
czych ukończyła swe prace. W  czasie obrad, 
delegat niemieck: złożył kategoryczne oświad
czenie, że od rządu swego otrzymał iastrukeye, 
na podstawie których mu-:i stanowczo sprzeci
wić się zaprowadzeniu obowiązkowych sądów 
rozjemczych. W  skutek t^go wszyscy delega
ci ’ chcąc nie chcąc zgodzili się na zasadę 
sądów fakultatywnych. — Delegat francusk 
Bourgeois zaznaczył, że czyni to tylko celem 
umożliwienia jednomyślności.

Druga komisya kongresu pokojowego 
przyjęła wnioski reprezentanta Holandyi, wy
rażające życzenie, aby szwajcarska rada związ
kowa podjęła inieyatywę w sprav.ie rewizyi 
konwenoyi genewskiej. Hr. Nigra podniósł 
myśl aby ardykuł 25 tejże konwenoyi zasto
sować do akcyi morskich sił zbrojnych. Ko
misya oświfaczyła się za tem , aby kwestye 
te przekazać rządom dla dalszego zbadania 
i postawić na późniejszym programie kon- 
ferencyi.

Bruksela 6 lipca. Przedwczorajsza dekla- 
racya rządu sprowadziła w Izbie zupełne uspo
kojenie. Ton dzienników jest znacznie umiarKO- 
wańszy.

Barcelona 6 lipca. Garstka uliczników 
rzucała wczorau wieczorem kamieniami do 
okien kościoła „Santa Matrone“ i bombardo
wała szkołę, utrzymywaną przez Jezuitów Po- 
iieya i żandarmerya wystąpiły i rozprószyły 
demonstrantów. W  czasie bójki 3 agentów po
licyjnych zraniono. Dopiero późnym wieczo
rem uaało się przywtóció zupełny spokój.

Paryż 6 pca. Tutejsza Rada miejska 
przyjęła rezolucyę, wzywającą prefekta policyi, 
aby usunął z posady szefa wydziału dla wy
dawania listów gończych, Bertillona, a to 
z powodu roli, jaKą odegrał w charakterze 
eksperta w sprawie Dreyfusa.

Bukareszt 6 lipca. Krąży tu pogłoska o 
wybuchu jakichś zaburzeń w Sofii

Belgrad 6 lipca. Rozpowszechniła się po
głoska o ruchu rewolucyjnym w Sofii. Tutejsze 
dobrze pointormowane koła nie dają jej wiary, 
bo rządowe sfery serbskie nie otrzymały ża
dne7 wiadomości, któraby potwierdziła po
głoskę.

W ‘edeń 6 lipca. W  tutejszych kołach poli
tycznych, wedle zapewnienia wiedeńskiego Bin- 
ra korespondencyjnego, nic uie wiadomo o rewo
lucyjnym ruchu w Bułgaryi.

hiadryt 6 lipoa. Rada gabinetowa zajmo
wała się możliwrnoi redukeyami budżetu ko- 
niecznera' dla uspokojenia zaburzeń, wywoła
nych projektem nowych podatków. Postano
wiono budżet mhiLterstwa marynarki obniżyć 
o milion pesetów, a ministerstwa finansów o 
półtora miliona.

#  wyjątkiem Barcelony, gdzie znowu 
były zanurzenia i użyto policyi do ich uśmie
rzenia, panuj° w kraju spokój.

Hutston (w Stanie Texas w jioł. Ameryce) 
6 czerwca. Ogroma ulewa uaw:edziła tutejszą 
okolicę niszcząc pola na obszarze 300 milio
nów kw. angielskich. Wiele osób zginęło; 
szkody obliczają aa 10 milionów dolarów 
(około 25,000.000 zł.)

Wiedeń 6 lipca. Trybunał państwowy od
rzucił zażalenie' gminy Nowy Iezyn na Mora
wie, wniesione przeciwko rozstrzygnięciu mini- 
ste^yum spraw wewnętrznych które zasysto- 
wało uchwałę rady gminnej, wyrażającą po
słowi Mengerovvi sympatyę z powodu nieprzy- 
jęcia nadanego mu orderu. Trybunał państwa 
orzekł, że ministeryum przez to rozstrzygnięcie 
nie naruszyło wcale prawa swobo Inegu wyra
żania zdania.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 6 lipca. Br. Watinann z 

Rudy. J. Krzyżanowski z Hulcza, Hr. Starzeńska 
z Podkamienia. Jenerał Bruderraann z Tarnopola. 
Br~K.4dŻQfs4ń4Kf T ~ K r a f e m v !cJ, u.-Walter 
i E. Wolfer z Wiednia.
laaaoasafli ggig a  ręsm nm m ąm m  f  n  J L J i m j H r

N A D E S Ł A N E ^
Rubryka, ta nie pocnodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpnwiedzialnośr i.

Zakład wyzszy naukowo-wychowawozy

Amelii dEndel
zostanie z nowym rokiem.yszkolnyni roz
szerzony i przeniesiony do wygoduogo i 
zdrowego lokalu orzy ul. Akademickiej 3.

KĄPIELE
w  świetle elektrycznem

do leczenia reumatyzmu, chorób nerwowych, 
otyłośoi, urządzono ul Chorążczyzny 1. 17.

t > r .  i i s k i .

ŁwA-i? 6 lipca. (Z rzoy handlowej).
za antUKfl: Kolej' gal. Karola Ludwika i ''0 

Mm. 1  MO 50 do '9 2-50 Kolei Lwowsko-Czern.-Jaaska 
po S&fi zł. w a 8̂6 75 do 281 50 Banku hipotecznego po 
250 zl w. a 875.— do 385 —. Vk ye garnami w Rzeszo 
wie po 300 zł w. a 306 do 2 i 2 Tow budowy wa
gonów w Sanoku 258 — de StftS■ Banku dla hańdlt i 
..rzem/słu po 200 zl. 200 05 do zOl-OO.

!• <tj z  H taw ue za UXI zlr. banan hipot galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 110.20 do U0 9O 
i i pól proc. los. * 60 lai 100. - do 100-70, 4 proc. lo 
w 60 lał 96 50 do 97'2u Banku kraj 4 i pó’  proc los w 
6) lat 100 80 .o  10G50. Bankn kraj 4 proc. los w 57 lat 
98 — do 98'70. — Tow. kref gal ziemski oroc (I eml 
sya) 97 50 no 98-2u, 4 proc. los w 41 i pół Latact 97-50 
di 98'2' 4 proc. le s w 56 la. 95 70 do 96'40.

O b lig i  za 100 zl. dal fund. propina-.yjnego 1 pre. 
98.00 do &o-70. Bukowińskiego fund. propin. 6 pro 102 23 
do — . Kon., Banku kraj 5proc. (11 emisyi) 102 00 do 
102 70- Kolejowe lokalne Bau ni krajowegu 4 procentowa 
po 200 koron 97 50 di 96'20. t ożyczki kri j P proc. 101 00 
do — . 4 wro , z 1893 r 96.70 do 97'40 4 prot po aOO 
koron z ,398 tok- 9410 do 94'80.

rfou w ty . Duirat cesarski 5 64 do 5 74. Napolton- 
aor 9.52 uh 9'62. Rubei rosyjski papierowy 127 0) do 
127.80 100 marek niemieckie"?' 53-80 io 5) 20

Wiadeń 6 lipca (Giełda towarowa). Cu
kier surowy 13 90. Nafta galicyjska bez zmia
ny. Spirytus 18'60.

Berlin 6 bpoa. (Zamknięcie giełdy Ban
knoty austryaekie 169 90. Spirytus 4L40.

Paryż 6 linoa. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 100'30. Mąka 44'35.

Frankfurt 6 lipca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryacłue 237'—; ko
lej państwowa —•—: alpiny 000'00; disconr, - 
197-—; lau.a 259'50.

W is ien  6 lipca. (Giełda zbożowa). Psze
nica na j ssień 9 07 —9 08; żyto na jesień 
7'22—7'24 ; kukurudza na lipiec-sierpień 1'85— 
4 86, na wrzesień-październik 0'00 —0'00; owios 
na jesień 5'86—5 87 ; rzepak r,a sierpień wrze 
sień 12'65—12'76: olej rzepakowy ua wrzesień- 
grudzień 32—33. Tondeutfya słaba. } ’->gud»: 
pochmurno.

Budapeszt 6 lipca. (Giełda zb-Gows ■ Psze
nica ua październik 9 0 2 —9 03; żyto na pa
ździernik 7 03 —704;  owies na październik 
5'53 — 5.64: ki.kurudza na sierpień 4'63—4'64, 
na maj r. 1900 4'82—4*83; rzepak na sie-pień 
12*40—12'50. Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna ograniczona. Tendencya słaba. 
Pogoda : wiatr i pochmurno.
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O P Ę T i i ł T I
POWIEŚĆ 

M A T 7L D 7 BKRAO.

(C ią g  dalezy).
— Ta świetna rzecz wciągnęła pana na złą 

drogę _
— Nie, nie... — Tajemiuozo odrzekł Cfesa- 

re. — "Wkrótce wszelkie wątpi.' woścj w tej 
sprawie będą wyjaśnione, może jeszcze w 
tym tygodniu... więc jutro, a może w tygo- 
godn.u przyszłym Nieeń mi pan nie odmawia 
tej łaski...

— Nie mogę — odrzekł don Gennaro.
— Przecież jestem nogocyantem uczciwym i 

każdy chętnie wchodzi ze mną w interes
— Co "nnego interes kup’ecki, a co ’’unego 

pożyczka.
— Więc mi wmy jak o interesie.

Wtedy don G-ennaro otworzył szufladę 
biurka, wyjął z riej blankiet wekslowy na ty
siąc lirów, wziął pióro, wystawił sumę, poczem 
zapytał.

— Termin wypłaty za mie ą̂o ?
— Za miesiąc.

Nap.sal i puda! weksel cedowany panu 
Domenioo M&zzocchi.

— Domenico Mazzochi ? — zapytał Fragala 
zdumiony.

— To kapitalista, dla którego pracuję — 
chłodno odrzekł Gennaro.

A widząc, że Fragala. podpisawszy we
ksel, chce wpisać mnjsce zamieszkania, dodał:

— Miejsce zamieszkania w sklepie.
— Dlaczego ?
— Takie weksle to sprawa handlowa, więc 

sklep dla działania prawnego jest miejscem 
właściwszem niż mieszkanie

Fragala uczuł _umno w kośc_ach.

23) Oddał weksel panu Gennaro, który u- 
ważnie odczytał go dwa razy, następni^ 
otworzył inną szufladę biurk", wyjął z pu
gilaresu pieniądze, odliczył trzysta ośmdzie- 
siąt lirów i wręczył je panu Fragala, mówiąc:

— Trzysta ośmdzicsiąt. Niech pan przeliczy.
— Trzysta ośmdziesiąt ? -— zapytał Cesare 

zdziwiony.
— Dwanaście od sta — spokojnie odrzekł 

Parascandalo.
— Na rok ?
— Na miesiąc.

Nastało milczenie.
Fragala machinalnie liczył pieniądze, nie 

mając odwagi powiedzieć, że procent od pier
wszych pięciuset lirów był już odliczony w 
chwili pożyczki, na rzecz don Gennara, lecz 
zrnięszany odrzekł tylko:

— Dziękuj. f
— Nie ma pan za co dziękować, to interes. 

Ale pamiętaj pan o terminie, bo Mazzocchi nie 
lubi żartów. To człowiek niegodziwy.

— Niech pan będzie spokojnym — z uśmie
cham odrzekł F-agala

Pożegrał lichwiarza i odszedł blady, z 
wyrazem goryczy na ustach, jak gdyby żuł 
aloes.

Don Gennaro zabrał jię znowu do swych 
rachunków, ale przeglądał je krótko, gdyż 
wszedł Salvatore i zaanonsował wizytę adwo
kata Ymbrogio Marzano i jeszcze jakie
goś pana.

Don Gennaro zapewne spodziewał się ich, 
ponieważ ] .amarszozył brwi i twarz pokrył 
chłodem.

Don Marzano, wchodząc do gabinetu, za
chował swoj uśmiech łagodny — lecz towarzysz 
jego, mężczyzna liczący lat czterdzieści, tłusty, 
z jasnemf, niespokojnemi oczyma, był nieco 
zmie»zanym.

Przywitanie odbył* się krótko.
Adwokat Marzano i baron Lamarra od

dwóch tygodni nachodził: don Gennara z prośba 
o pożyczkę, targowali się boz końca, odchodzili 
z n czem i znowu wracali.

Z początku baron Lamarra, syn zbogaco- 
nego kamieniarza , a następnie przedsiębiorcy, 
pragnąc pożyczyć trzydzieści tysięcy lirów, 
zachowywał się względem lichwiarza dość 
dumnie, lecz w miarę napotykanych tru
dności przestawał bawić się wiszącemi u 
łańcuszka złotem: brelokami i spogląduł wzro
kiem smutnym, staiannie badanym przez don 
Gennara.

Don Ambrogio Marzano, zawsze uśmie 
chnięty i udająoy doorodusznego , odezwał się 
pierwszy:

— Pan baron chciałby skończyć sprawę o 
której traktujemy tak długo

— W ięc kończmy — odrzekł don Gennaro, 
nie podnosząc oczu.

— Nie znalazł pan jakiej :nnej kombinacyi? 
— zapydał baron

— Nie znalazłem.
Baron wzrokiem dał adwokatowi znak, 

by mówił dalej
— W ięc jakiż pański projekt ?
— Taki : kapitalista mAj Ascanio Sogliano

ni i posiała obecnie kapitałów swobodnych, ale 
rozporządza czterdziestoma .tuzinami krzeseł, 
po sześć lirów sztuka, siedmdziesiąt dwa liry 
tuzin, czyli ogółem dwa tysiące siedmset kilka 
lirów. Towar ten sprzedać łatwo i Sugliano 
oddałby go na weksel trzymiesięczny, solidar
nie podpisany przez barona i bcronową La
marra, z procentem zwykłym, trzy od sta, wy
płaconym z góry, t j. dziewięćdziesiąt lirów 
na miesiąc, a dwieście siedmdziesiąt za trzy 
miesiące.

— I pan móv i, że znai łzie się nabywca na 
te krzesła ? — zapytał adwokat Marzano.

— Napcwno — chłodno odrzekł Gennaro.
— Za ^aką sumę? — zapytał Lamarra, któ

ry choć wiedział jaka będzie odpowiedź, spo
dziewał się jednak innej.

— Powiedziałem już panu, za dwa tysiące 
lirów.

— To za wielka strata! — zawołał baron.— 
A przytcm, jeszcze podpis mej żony !...

— Przepraszam, lecz pan baron myli się. 
Wyświadczam panu przysługę, dając panu ne- 
gocyanta i kupca. Ja na tym interesie nic ni© 
zarabiam. Niech pan mi wierzy, że mam sporo 
weksli z podpisami bardzo wielkich dam. 
Mówię to dlatego, że pana tc razi... Oburzasz 
się pan, jak gdybyś znajdował się w rękach 
rozbójników, chcących obedrzeć pana ze skó
ry. Tu nikt nie zdziera skóry. Jeżeli taka 
kombinacya dla pana niedogodna — może pan 
jej nie przyjąć. Ja, powtarzam panu, nic na 
tem nie zarabiam...

I na dowód swej bezinteresowności don 
Gennaro zapalił nowe cygaro i zaczął przy
glądać się sufitowi.

Baron był wzburzony.
Nastała długa chwila milczenia.
Adwokat Marzano powoli kiwał głową, 

jak gdyby opłakiwał siabości ludzkie — i spo
glądał na gałkę swej laski z trzciny in
dyjski^.

Baron zasunął palce w swą czuprynę 
czarną; wreszcie namyślił się i wydobywszy 
z kieszeni wielki pugilares, wyjął z niego 
jakiś papier i położył go na biurku przed li
chw larzem.

— Zgadzam cię — rzekł głosem złamanym.— 
Oto weksel.

Don Gennaro po cichu odczytał cyfry, 
daty, podpisy.

— Magdalena Lamarra, Hannibal Lamarra... 
Dobrze — zakończył głośno, spojrzawszy Da- 
dawczo na bladą z gniewu twarz barona La
marra.

— 'Jhce pan zobaczyć towar ? — zapytał 
don Gennaro.

— 1 cóż mi z tego? — wzruszająo ramiona
mi, zdławionym głosem zapytał baron.

Don Gennaro wyraził zgodę pochyleniem 
głowy, otworzył szufladkę biurka, schował 
weksel i zamknał ją na klucz; następnie otwo
rzył szufladkę drugą, wyjął paczkę biletów 
bankowych i odliczył sumę umówioną.

— Niech pan przeliczy — rzekł, podając 
pieniądze baronowi, patrzącemu chciwemi o^za- 
m. na paczkę biletów,

Ale ten, me rachując, włożył jo do kie
szeni i nic nie powiedziawszy, powstał.

Adwokat Marzano mruknął kilka słów 
podziękowania oraz pożegnania i prędko zbiegł 
po schodach, by dogonić uciekaj icego przed 
nim. barona.

Don Gennaro Parascandalo, pozostawszy 
sam, jeszcze raz otworzył szufladkę biurka, 
wyjął weksel barona i długo przyglądał się 
podpisom, ironicznie wymawiając sylabę po 
sylabie:

— Magdalena Lamarra... solidarnie... Hanni
bal Lamarra...

Uśmiechnął się i zamknął szufladę.
Ninetto Costa wszedł nie zaanonsowany 

Agent kantoru wymiany, brunet, ruchliwy 
szykowny, ubrany w wełniany garnitur w krat
ki, z kwiatkiem u klapy surduta, z hebanową 
laseczką w ręku, wydawał się człowiekiem zu
pełnie szczęśliwym. "Wygodnie zasiadł w fote 
lu, wyciągnął przed siebie nogi i nucąc, jakąś 
śpiewkę, zapalił cygaro.

— Jak udała się likwidaeya poniedziałko
wa ? — zapytał Gennaro.

— Źle — odrzekł Ninetto Costa.
— Nie bardzo jesteś zmartwiony nią; więc 

chyba poszła źle dla twoich klientów, a nie 
dla ciebie ?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Krynica
Udającym gir d# Krynicy P T. Tury 

stora i Gościom "kąpielowym, poieca się 
maną

x w y g ó d  i  d o b r e j  k u c h n i  
W illę  T r x e c b  R óż ,

obok parku, łazienek i źródła położoną. 
Cery umiarkowane, powtzy na miejscu.

Z a r z ą d .

. F l i a r t "  „ S S c a ó '
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego 
"Troku

8. W . NIEMOJOW8KIEGO
W E  L W O W I E

Wszędzie do nabycia.

I Mieszkania i sklepy
I po 1 ct. od wyrazu. t

VV S k o le m  w domu katuln ki o jest 
mieszkanie na lato do wjna.iec.a. W udo 
mość, Lwów, harcla Ludwika 3, Fol
czicha________________________________
—A a m ie n l* ; II piątrową kamienicę we 
Lwowie, z ćużemi i.flcynami, tgrodem, 
wartość 40.010, dochód 3 600 za majątek 
ziemski. Porozumienie : Zam aua, Lw»w
restante.________________

: ran ił- żonaty, : dobremi świa
dectwami poszukuje posady wolnej za^az. 
Łaskawe oferty Pcczeniżyn, kasarnia.

| r i »  i| pocztowy t  Ki echowie poszu
kuje ekoj-f dj torki. Zg; )szg ni i tamże

Ogrodnik kawaler
Doszukuje pos .dy od --g" sierpnia. .Mnie 
„•;« wyjazd igfcmi^btiWUSKi. Adres; 
W * "  poste restante P b d k a m ie  ń K o 

ł o  K o b a t y n a .  
l a  a a r :  do szycia singer* ręczne

od 26— 50, n°',ne od 27—65 złr. Najwiek- 
iztu skład w kraju, roczna sprzedaz .60 
tr«jzy 200 mass. /a jest zaw-ize na ,kła- 
doie do ryboru, proszę żąda cenników. 
J ó z e f  I w a n i c k i  Akademicka 26

Pisarz ekonomiczny
kawaler, z niższą szkołą rolniczą 6 le i nią 
praktyką, p iszukuje posady. Z. Stanisław 

' Krupiński w Przeworsku. 
T o w a r z y s t w o  lbezDiecteń (a cyj- 

me) po«-ukuje wszędzie zdolny k, ruchli
wych i poważan; eh zastępców (ag-ntów). 
Po krótkiej dodamej czyruości stałe wy
nagrodzenie. Pisemne oiarty p- u Merfcui 
¥i«rc dzienn ków Buchstaba, Lwów.

P o s z u k u je  idtnimstr&jyi k a m ie ' 
n iC y  » e Lwowii ta złożeniem odpo-

m jk  p o 1 E I T U O L
(Maść Sapomentholo wa)

naoiera:.kie uśmierzające, -wyrobu Eugeniusza 
M atuli Aptekarza w  Radomyślu koło Tar
nowa. Środek popadamy, w cierpieniach 
reumatycznych, gośooowych itp. z najle
pszym skutkiem używany, dostać mczna 
po cenie: słoik próbuj* 70 ct. Słoik duży 

2 złr. 50 ct. w kaźżej większej aptece. 
Po otrzymaniu należy :ośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
aptaka w  H tiomvslr  kota T a rn o w a

Przesyłając pieniądze, dołąozyó na
leży 6 ct. na list przesyłkowy. Ce'em 
oohrony przed nasladownictwami, proszę 
jh d só  W Yrażnlo: „S tpom rntholu  w yrębu 
tu  geniusza Matuli. I przyjarow a# tylko j 
i:y jj!r .ź iny  w  lak ry su r .sk !
zainlalszsny to sbak podany.

Zegary w ieżow e
dla, kościołów klasztorów, szkół, rrtus ów, ,a- 
bryk i publicznych budynków zn&komh ie i dokład
nie wvk'Dme, Jc co do konstiukcyi jak i roboty, 
Wskut ;k podziału pracy znacznie leps.e od wyro
bów konkurencyjny ch pod dogodnymi warunkami 

spłaty dla urzęć.ów parafialnych i gmin dostarcza
Parowa fabryka zegarów wieżowych  

F r .  M « r a v u s  B e r n o .  M o r a w i a .
Knsz’orysy darmo i opłatnie 

JTW Wyroby premiowane pierwszemi państwowymi ■  
medalami

fc- ........  -j - I

wiedńej kaucyi. Terenbaum, Lwów Kui-
eiu_xki ż2, p a r t e r . _______________
— M y ly  o r o f e e o r  realnej szkoły i in- 
spoktor -tkelny o- ' egowy przyjmie ucz
niów gimnazjalnych " i rea! (ych na stan- 
eye. Za wycnowanie w duchu religijnym, 
pomoc w nauce, dobre umieszczenie i 
*dro vy wikt się ręczy. Ki nwersacya n- do. 
mu w lęzyku polskim i u endeckim, 'lii 
gzkanie' przy ulicy LomimSanskiej 1. 5.
drugie p i ę t r o . _______________ |

K u p l e  r e  na przedmieściu
lub pod Lwowem w pięknej zdrowej oko 
licy, składająca się z domu mieszkalnego, 
a aj ni ogrodu owocowego większego i wa
rzywnego i i koło dziewięciu morgów do
brego urodzajnego giuntu w tym łąki 
Zgłos.enia listowne : Ajencya dzii nnikuw 
Lwów. Bassaż Haasmana 9 pod 18 kupię 
Pośrednictwo wykluczone,

. - P
Z okazji

ROWER
„STY B I A “-P r C H -G R A Z

model 1899 przejliczny i lekki, z Przy
borami

z a  1 0 0  z łr .
PIELECKI i Ska LWÓW  

m agatyn  broni i rowerów.

■ .i a f z y c i e l k a  Pol’ta z maturą se- 
miuaryalną, jeżykami: irancuakim, "nie 
mieckim i muzyka, poszukuj0 miejsca. 
Bliższy eh dadomości za lięgnąj możne ul. 
Kościuszki 14, 2gie piętro, między 3—4 
popołudniu.

Domek w Olszanicy
stacja kolei . -nstwowej jest na lato do 
wyre,ecia. Wiadomość na poczcie w  O l- 
s z a n l fy p r t j  U s l r z y k a c i i  d o ln y c h

D r. m ed.

W. Sadowski (W rocław)
ordynuje * b sezonie letnim w R e i -  
c h e n h a ł ł  i mieszka Bahnhofstrasse 

Y i l l a  L o h e n j j r in .

Teodor GiBleta
m a l a r z

przyjmuje wszelkie roboty w zakrei na- 
larstwa wchodzące po “ miarkowanych ce
nach 1 w*, w. n i. B lacharska 9

I
I

C Y K K  H E N R Y
Piątek dnia 7 lipca 8 -wieczór.

i  g - łb . -  X -i | f  e
Rendez vous eleganckiego świata.

Trzy siostry Wallentla
jeszcze tyłka 4 dni.

Olbrzymi słoii „J O N N 1“
jakoteż występ całego personaln artystycznego.

K o m ic z n e  in te r m e z o  w s z y s t k ic h  k lo w n ó w .
Jutro w sobotę 2 przedstawi ima.

aea 's s s s o e i wm tt-ńi

TYGODNIK MOD
I  P O W IE Ś C I

5B S F P is m o  i l ln s t r o w a n e  d la  k o b ie t
wychodzi co tydzień, zawiera prócz powieści oryginalnych i 
tłómaczonyoh, różnych artykułów literackich, przepisów ku

charskich i z dziedziny gospodaritwa domowego,

iiiuśfieższn k o m p i i M  o w M  z Puma. 

Osobny bogato illustrowany dział
poświęcony wyłącznie modnm (do lOOO rysunków w ciągu 
r. ku) nadto co miesiąc dołącza wielbi arkusz z krojami i wzo

rami robót kobiecych.
P r e n u m e r a tę  xe L w o w a , G a l ic y i  i  B u k o w in y  

p r z y jm u ją :

Główna eksnedycya Tygodnika Mód i Powidści
L w ó w . F assaż IJ a u sm a n a  9 ,

oraz wszystkie ksi* gamie i kantory pism.
C ena  p r e n u m e r a ty  k w a r ta ln ie  w e  L w o w ie  1 

z łr . 8 0  c t ., n a  p r o w in c y i  2  z łr . 2 0  ct .

Numeru okazowe wysyła gratis Główna Ekspedyoya Ty
godnika mód i Powieści.

KOSZE, KUFRY, WALIZKI
poleca bardzo tanio 

E A E R Y K A

A. kOMKWKZA L W Ó W  
A k a d e m ic k a  5 .

AUTOMOBILE

SAMOCHODY z motorami
Dion & Bouton w Paryżu.

TRYCYCLE od 700  z łr . POWOZY 
od 1.500 z łr .

o »ile 2 do 8 keni, ihyżość 5 do 50 
klm*i. na godzinę, wyjeżdżają 15% wznie
sień a po najgorszych drogach, koszt 

na 1 klmtr, 1 centa

PIELECKI Ska LWÓW
magazyn broni, Rowerów, Fono- 

n-afów i latarń acetylenowych.

Lwowska r il 'a
Tow. wzajem, kredytu

w  K r a k o w i e
ul. Hgry Maja 1. 16 ( ł w l i n r a -  

c j a  krakow ska) przyjmuje

i oprocentowuje po
4  od sta rccznie.

De 2.000 koron wyplac« się bez wy
powiedzenia

I * Sanatorium
z pocayon Jem

w  G - M U N D E N  S a l z k a m m e r g u t ,  Anstrya górna
Zakład leczniczy i opiekuńczy dla potrzebujących wytchnienia, rekon

walescentów i chronicznie cho-yeli wszelkiego rodzaju

O t w s r c i «  w  u u a j n  1 8 9 9 .

Na przesłicznem miejscu zakładu kuracyjnego, zupełnie nowo 
zbudowane, z wielkim parkiem, najmodniejszy zakład n prawdzi 
»pm słowa znaczeniu, opatrzony wszelkimi możliwymi środkami le 
czniczymi, 11/j kalii u-ileetcozny mi naukowo wy próbo wanemi. Znako
micie urządzone do hydroterapii, gimnastyki leczniczej (Sala 
Zan.ieraj, Masaż, Elektryczność. Inhalacje, pneumatyczne komór
ki (dzwony), kuracyjne picie wód mineralnych I rzętycy, kąpiele 
solo#o-węglane i elektryczne z wielkim ogrzanym basenem do 
pływania.

Bezpośrednio przy zakładzie wspaniałe spacery, spokojne 
miejsca do odpoczynku, p-zy brzegach jeziora i lasu.

najmodniejsze francuskie i angiel
skie 7. gurtu, skóry. jedvat>ii: 
tinla i zi<>ue. "Wstążki morow° i g fii' 
gumowy dla Pań i dzieci od 50 ct

Górski i Szydłowski
plac Marjacki 8. ____

na rowerach
nauczyć się możn» w 3 dniach w szkole 
„ P a t r ia 11 ul. Kouc'us.,k. 8, róg hi. 3 
Maja. Koła „Patria11 z Solingen przoduj" 

wszystkim. Najlepsza stal w Europie.

FW Itt.dO jM .W
TRUCIZNA

SzczuW.AY5zr
y iy ta  '"<ąviacl> po30.60cłild

mm Objaśnienia i prospekt, od narządu 
Senatoriunt łSmundon i i

Ł - a - T o l e r o .
Z a k ł a d  x d r « j o w o - k ą p i e l o w r  wód siarczanych w pobuzu Lwowt, 

mib i ( d Gródka a półtorej od Szczerca oddalony.
1 . W o d a  s ła r C z a n a  m jsilnlejsza, ze wszystkich wód siarczanych 

k o a t w n e n t n .
2. Z n a k o m i t e  k ą p i e l e  t i o r o w in o w e .
3. L e c z e n i e  x i  n  w o d ą , e le k t r y c z n o ś c i ą ,  m a s a ż e m , 

k ą p ł e le  r z e c z n e  w  W e r e s z c z y c y .
Leczj sle z nadzwyczajnym skutkiem, R E U M A T Y Z M  mięśni i 

tawów wypociny po zanaieiiacłi. Długo trwale obrzęki po zwirhnięciach i 
włamaniach. ChoroLy układa ner-rowem, zołzy, choroby skór) spóźnione po
stacie kiły, otyłość, choroLy kobiece, przewłoczne zatrucia mCaliczne, tudzież 
penr- ter j ł .

Komunikacja ze Lwowem nader uł?‘wioną. Codziennie kursuje poczta 
powozowa po 75 rt. od osoby.

Lekarz zdrojowy dr. J. Wernicki

P 1 E I R
plama na twarzy i one nieczystości 
"kóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i me wrócą wiecej po użyciu Dra 
C nriatotT ' °-,nafcomitej nfeszkodli 'e j 
ł i r b n a r  m e . Prawdziwe -ylko 
w zielono-pakowanych słoikach szklan- 
nycb po 80 ct. Główny skład dla Lwo
wa oi aptece pod „Srebrnym Orłem, 
Zygmunt- l.uckera; w Krakowie w 
ap1 jce W. Bedyka i E. Hellera w Bro
dach w aptece Leona Kallira, i Tar
nopolu w aptece M. Krzyżanowskiego.

ttedaktor odu"W!«d«*Jnf: Wadair Maalov*kL

ARTUR KOSCICKI
(SYRJUGZ)

Lwów, ulica Zamar- ynowoka 1. LI (dom 
łaonj), ul. Trzeciego Mąja liczba 2 _ 

po’ : ca wyborny b a i y  wprost z Ameryki 
pól kilo ud 75 ~t. Najlepsze h e r b a t ]  
pól kilo od 1.60, k o n ia k  k.^acyjny od 
1 80 bnt. B u m  naj>ep.zy od 1*30 V* U 

Hnkmr* bnlenó« aV « »ół kj. 1'90.

U c ze ń
jest potrzebny do handlu galanteryjnego, 
opieka rodzi ;ów i utrzymanie w domu1 
konieczne, G órski i  lizydłow aki 

plac Maryacki, róg Hetmańskiej.

Zarząd dóbr JE. hr. Tarn o w sk ie j
poszukuje

z ukończona niższą -zko* _ rolniczą, 
Tiei wsceństwo mają uczniowie, którzy 
w tym roku ukończyli z doDyn postę
pem. Ładne pi mo wymagane. Mieszka
nie, wikt, światło i 10 zł. miesięcznie.

Zgłoszeni k a n ć e la r y a  Z a r ż ą *  
i u  dóbr J E . S t a n is ł a n  owej 
l i r .  Tarnow skiej w R u a n ik n -

Na czas sezonu gradowego
Długoletni zawodowo wykształcony gospo 

darz i iachowy rzeczoznawca
ubezpieczeń i oszacowań szkód 

ogniewych i gradowych
podejmuje się sprawdzania wszelkich ry- 
zyi ubezpieczonych przeprowadzania in
formacyjnych obliczeń szkód ogniowych 
i gradowych oi rz Zastęnstwa poszkodowa 
nych wobec "towa-zyotw asekuracyjnych 
przy urzędowych likwidacjach i mogących 

"stać wyniknąć sporach.
D o  c h w il i  o tw a r c ia  w y k o -  
i i iu łc z o - ł  e c h  n ic /n  e g o  fa r b o 

w e g o  b iu r a
dla pośrednictwa we wszystkich sprawach 
tyczących się gospodarstwa wiejskiego 
przyjmuje zgłoszenia i udziela wyjaśnień

S. Zii. i S it  a
Lwów post. restante

H 4LN D K JLt

PłOCJElt i BIELIZN!

IANA R IEDIA
W R  L W O W I E

poleca najtaniej własnegr wyrobu,

Koszule salonowe
po zł- T05, l'E5, 2'—, I2-25, 2 60 i 3. 
k o s z u le  z przodami pikowym, i fał- 

ẑiJcaiiu vzakładkami) pa zł 175 i 3. 
k a u z n 'e  o l o r s a t y r  n, ki o- 

nowe i oifortowe po zł. 2;60 i 2 75 
K o s z u le  z o c z ę  p o : 1.1-66 i — '9% 

ozdobione ną *rzór ulaaiński po zi. 
2 30, 2- 50 J 1-7 

K o s z u le  d l a  c h ł o p a k ó w  P« G.
1 “ ) i 1-10 

P O łk o z z u lk f  < kołnierzami 50 ct,, 
bez kołnierzy 85 ct.

K Ą f J S m Y
po zł. 0-90, 1.05, 1.15, Ł 45, 1'65 i 1.80. Kalesony d la  c l i ł o p a k ó :  po

85 95 i zł. J -UJ 
K o ł n ie r z a  tuzin po zł 4 i 4-50.
M  n "1 .ty  m In po zł. 4 i 4.50. 
U bustkA  płócienna tuzin zł. 2 50.

Prawdziwe saskie
Skarpetki, pończochy

dla pań, panów ■ dzieci.

K B A  W A T Y
w najwiek zym wyborze 

Zamówienia z prowint-yi wykonują 
się najstaranniej.

Na żądanie szczegóło" e cenniki

Realność w Puslomytach
pod Lisewem, miejsce kąpielowe, ""zysta 
nek kole owy, pół godziny jazdy k le ją  
4 razy na doUę, 16% morga w jednym 
kompleksie jednak łatwo rordzielne na 
dwa gosp-daijtwa. Dom mieszkalny, bu
dynki g 'spodarohie i studnia ń« j  adwó- 
rzu, pod korzystnemi w _ nkumi ue sprze
dania. Bliższych szczegółów udziela Fran
ciszek Zarudzł Ż'ł'icach, p. Białykamien.

Obecnie
wszelkie ogłoszenia do „Prze* 
glądu“ oraz przeaplaf§ miej

scową przyjmuje wyłącznie

ijenęp dzienników
P a ssa i H a u s m a n a  9 .

K a ż d ą  p l a n a ^
ozyści w przeciągu pięoiu minut 
nas? K L O C E K  sukienny, sztuka 

20 centów.
Górski i Szydłowski

Lwów, plac Maryacki 8.  ___

Pipto « OMrbśakMj. Jjrok^nua wurodomi tim w utom  Mwwwdrt I S|ólk» «*w Dwów ńoul


